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Miech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i włościański!

W aru n k i p r e n u m e r a ty )
w Werszawie z odnoszeniem  

miesięcznie Zł. 4 —
te z  odnoszenia „ 3.50
r t  prowincji miesięczn. „ 4 .—
zagranicą „ 6.—
Ze zmianę adresu 10 groszy

e r q l g x a r j u s z e  wszystkich krajów taczcit s i u

N I E C H  Ż Y J E  
S O C J A L I Z M !
Ceny o g ło s z e ń )
«  w tekście (przed kron.) 25 qrosiy 
Jjj nekrologi 10
n  zwyczajne 15
g  drobne za jeden  wvraj 10 
'jj, Ceny ogłoszeń należy rozgmied 
q  za wiersz wysokości I m i l i m i tn
Cla poszukujących pracy 53S rabata  
Ogłoszenia w Ńbniedzieln. o 25£ lrożei 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 53i „
Ogłoszenia przyjęte po zamknięci '. 

Administracji o 10^ drożej.
Za terminowy druk ogłoszeń fldrot 

ntslracja nie odpowiada.

Redakcja i Admin. Warecka 7
Konto czekowe P. K. O. Nr. 175.

Niemiecki projekt
paktu b e z p ie c z e ń s tw a .

Z B erlina i P aryża  nadeszły  wczoraj 
■wiadomości o projekcie paktu  bezpieczeń­
stwa, przedłożonym  przez am basadora nie­
mieckiego w P aryżu  v. Hoescha prem jcro- 
wi H erriotowi. W edle tego pro jek tu . En- 
ten ta  i Niemcy1 gw arantują granicę zacho­
dnią Niemiec zgodnie z postanowieniam i 
trak ta tu  wersalskiego. Co się zaś tyczy gra­
nicy wschodniej, to Niemcy zobowiązują się 
dążyć do jej rew izji tylko środkam i po­
kojowymi, drogą rokow ań bezpośrednich, 
albo — o ile te  rokowania nic odniosą sku t­
ku — przekazując spraw ę Lidze Narodów.

O Me wiadomości te okazałyby się 
prawdziwe, mielibyśmy p rzed  sobą ze s tro ­
ny Niemiec bardzo niebezpieczny d la  P o l­
ski podstęp. Niemcy w projekcie swym z a ­
pow iadają, że będą dążyły  do zm iany g ra­
nicy wschodniej. Ju ż  to  samo wystarczy, 
by do stosunków m iędzy Niemcami a ich 
sąsiadam i wschodnimi w krad ł się elem ent 
ciągłego niepokoju, będący w rażącej 
sprzeczności z celem pak tu  — bezpieczeń­
stwem.. W  istocie swej propozycja niem iec­
ka jest wezwaniem F rancji i innych krajów  
E ntenty  do zerwania trakta tu  wersalskiego 
w jego osnowie, u stalającej granice daw ­
nych i nowopowstałych po w ojnie państw. 
T rak ta t nie zna różnicy m iędzy państw a­
mi zachodniemi a wschodniemi, gdy idzie o 
spraw ę granic, k tóre m ają moc obowiązu-* 
jącą dla wszystkich państw, podpisanych 
na traktacie.

Zapewnienie Niemiec, że dążyć będą 
do zmiany granic drogą pokojową, drogą 
rokowań i rozjem stw a, nie może być trak ­
towane, jako poważny w yraz woli pokojo­
wej z ich. strony. J e s t  to platoniczna po­
ciecha i w ykręt. N ikt obecnie — a  zw łasz­
cza Niemcy urzędow e — nie powie, że p ra ­
gnie wojny, że nie ma szczerze pokojowych 
zamiarów i t. p. Sposób wszakże, w jaki 
Niemcy chcą dać Europie bezpieczeństwo, 
zadaje  kłam  tym zapewnieniom. Polska nie 
zgodzi się, oczywiście, nietylko na  rew izję 
swych granic z Niemcami, ale naw et na 
dyskusję w tej sprawie. Niemcy, kw estjo- 
nując granice z Polską, z jednej strony u- 
trudn iają  współżycie sąsiedzkie obu państw  
i naw iązanie norm alnych stosunków han­
dlowych, a z drugiej — czynią ze sprawy 
polsko - niemieckiej wieczne ognisko n ie­
zgody i niepokoju w Europie. I to zdaje  się 
być istotnym  celem rządu  Luthra i reakcji 
niemieckiej: chce ona narzucić opinji za­
chodniej Polskę, jako rzekom ą mącicielkę 
pokoju, k tóra nie chce się zgodzić na ,,po­
lubowne" załatw ienie spraw y granic i przez 
to  sta je  się czynnikiem niebezpiecznym dla 
pckcju  Europy.

Niemcy wiedzą, że Polska nie zgodzi 
Rię na dyskusję w sprawie granic i dlatego 
propozycja ich jest podstępem , Rokowania 
Polski z Niemcami mogą saę odbywać w ta ­
kich sprawach, k tóre poruszają interesy 
Wspólne (np. sprawy gospodarcze, em igra­
cyjne itd .) , lub wspólne niedomagania. Gdy
idzie o granice, wiadomo zgóry, że Niemcy 
uw ażają siebie za stronę poszkodow aną i 
chcą poprawić swa granicę wschodnią z 
krzyw dą dla Polski. Polska więc nie ma ża ­
dnego powodu przystąpić do rokowań w tej 
sprawie. Polska przy ję ła  swą granicę n ie­
miecka, w ytkniętą przez konferencję pary­
ską i Ligę Narodów  .aczkolwiek granica ta 
w wielu punktach w ypadła na niekorzyść 
Polski i Polaków, zam ieszkujących tereny 
pograniczne. Na propozycję niem iecką Pol­
ska mogłaby tedy odpowiedzieć kontrpro- 
pozycią w łasną w myśl nieuwzgletdnionych 
dotychczas praw i pragnień polskich. A  ta ­
ki spór o granice móże tylko zaostrzyć sy­
tuację polityczną w Europie, podważyć i

tak już w ątłą budowlę pokoju europejskie­
go

T ak sam o arb itraż Ligi N arodów  i w szel­
kie pośrednictw o strony trzeciej w spraw ie, 
obalającej na rzecz jednej strony trak ta t 
pokojowy', nie ma żadnych widoków po­
wodzenia i wywołać może tylko zamęt. 
Przypuśćm y, że Liga rozstrzyga sprawę 
granic na  korzyść Niemiec, a  Polska nie 
poddaje się takiem u orzeczeniu. Cóż w te­
dy? Czy spór ma być rozstrzygnięty oręż­
nie? Ładny pak t bezpieczeństwa, prow a­
dzący pro's to do nowych konfliktów, do 
zwiększonych zbrojeń, do wojen!

Nie! Niemcy swym pro jek tem  z lą  od­
dały  przysługę sprawie pokoju, a zarazem  
potw ierdziły  nanowo, jak nierealne i n ie­
bezpieczne są w szelkie pom ysły i kom bina­
cje  na tem at częściowych „paktów  bezpie­
czeństw a", k tóre z konieczności tw orzą u- 
grupGwania państwowe o wrogich tenden­
cjach  w zajem nych i zam iast służyć dziełu 
pokoju, w rzeczywistości same w  znacznej 
mierze przyczyniają się do pow staw ania 
nowych wojen.

Niemcy, w ystępując ze swym  „chy­
trym " projektem , niew ątpliw ie liczą ma 
poparcie Anglji, niechętnej naogół wobec 
nowych państw  środkowo - wschodniej E u ­
ropy, a  tak  stęsknionej do powrotu norm al­
nych stosunków ekonomicznych. Ale, rzecz 
jasna, uwzględnienie pro jek tu  niemieckiego 
wywołałoby skutek w ręcz przeciwny za­
miarom i życzeniom angielskim. Przyznać 
wszakże trzeba, że jeżeli p ro jek t niem iec­
ki wególe się pojawił, to jest to skutek tej 
niesłychanej bezplancwości i tego zam ro­
czenia um ysłowego polityków burżuaizyj- 
nych, jakie zapanow ały po upadku Mac 
D onalda i zwycięstwie konserw atystów  an ­
gielskich. W szyscy i wszędzie zda ją  sobie 
sprawę, że należy zabezpieczyć pokój eu­
ropejski, o ile wysiłki w kierunku uzdrow ie­

nia gospodarczego Europy m ają  dać jakieś 
owoce. A le burżuazja boi się prawdziwego 
pokoju, trw ałego pokoju, gdyż taki pokój 
może pow stać jedynie na gruncie m ięd zy­
narodowym, na podstaw ie rów noupraw nie­
nia narodów i szczerego w spółdziałania z 
ich strony. B urżuazja nacjonalistyczna 
wielkich m ocarstw  pragnie pokoju d la  „sie­
bie", dla zaspokojenia swych egoistycznych 
interesów , ale silą rzeczy w pada w k on­
flikt z egoizmem sąsiadów, czy innych grup 
państwowych. Poszukiw ania pokojowe rz ą ­
dów nacjonalistycznych skazane są więc 
na bezpłodność.

W idzim y to prawie codziennie: coraz 
to nowsze pow stają kom binacje na tem at 
paktów  bezpieczeństw a. W  Ostatnich dniach 
„M anchester G uardian", liberalny organ 
angielski, donosi, że rząd  Baldwin a nosi 
się z całkiem  „nowym" projektem  paktu, 
opartego na ścisłym sojuszu A nglji z F ran ­
c ją . W łaśn ie dziś - ju tro  spotkają  się Her- 
riot z Chamberlainem, w  celu omówienia 
tej w ażnej spraw y. To znowu słyszym y o 
projekcie paktu, m ającego objąć państw a 
E ntenty  i Niemcy, t. j. skierowanego prze­
ciw nowym państwom  pow ojennym  z P o l­
ską na  czele. W szystkie te pom ysły św iad­
czą. w jak  błędnem  kole znalazła się poli­
tyka m iędzynarodowa z chwilą zwycięstwa 
konserw atystów  angielskich^ A bezhołowie 
to w yzyskuje dla sw ych‘celów i 9tara się 
jeszcze powiększyć reak c ja  niemiecka, u- 
cieleśniona obecnie w  gabinecie Luthra.

M ieliśmy tedy  postokroć rację, gdy 
naprzekór endekom broniliśmy protokułu 
genewskiego, jako jedynej podstawy' za­
pewnienia bezpieczeństw a powszechnego. 
O bstając przy pro toku !e genewskim, uzna­
jącym  w pełni trakta ty  pokojow e, zaw ar­
te po w ojnie m iędzy państwam i, p rzekre­
ślam y p ro jek ty  niemieckie w  rodzaju po­
wyższego, dzia łam y na korzyść Polski i w  
interesie pokoju europejskiego, Ząm iast 
frazeoiogji nacjonalistycznej i podjudza­
nia przeciw ko Niemcom, należy  prow adzić 
pozytywną politykę w myśl interesów  P o l­
ski i pokoju powszechnego, a wówczas u- 
nieszkodliwim y najniebezpieczniejsze zaku- 
sv nacjonalizm u niemieckiego.

J. M. B.

Zamach reakcji.
Londyn, w  lutym .

Angielski ruch robotniczy, po upadku 
rząd u  Mac D onalda i po powrocie do w ła­
dzy konserwatystów , przeszedł do obrony 
po kilkuletnim  okresie natarcia i zdobywa­
nia coraz szerszych wpływów, okresie za­
kończonym ustąpieniem  pierwszego R ządu 
Pracy. S troną atakującą stała się reakcja. 
P ierw sza w iększa w alka rozgrywa się już 
obecnie i m a przebieg niezm iernie ciekawy.

G rupa przem ysłow a w stronnictw ie 
konserw atyw nem , posłowie, rep rezen tu ją­
cy interesy Lew iatana angielskiego, znane­
go pod nazwą F ederacji Przem ysłu B ry ty j­
skiego, postanowili uderzyć w najczulsze 
m iejsce P a rtji P racy i związków zawodo­
wych i wnieśli p ro jek t ustawy, zabran iają­
cy związkom pobierania składek ne cele 
polityczne. W edług istniejących zw ycza­
jów i w edług ustaw y z 1913 r„  związki za­
wodowe m ają praw o pobierać od swoich 
członków pewien dodatek d o  zwykłej sk ład­
ki. D odatek ten idzie na akcję politycz­
ną związków i przelew any jest do kasy 
P artji P racy. Ten podatek „polityczny" 
jest głównem źródłem  dochodów partji ro ­
botniczej i stanowi podstaw ę jej finansów. 
O debranie związkom praw a pobierania te ­
go podatku równoznaczne jest z zamachem 
na najw ażniejszą podstaw ę bytu politycz­
nej przedstaw icielki angielskiej k lasy  ro­
botniczej . Nic też dziwnego, że projekt

| Lewiatańc,zyków brytyjskich wyw ołał ży­
wy i bardzo energiczny odruch p ro testu  ze 

! strony organizacyj robotniczych, słusznie 
tw ierdzących, że powodzenie w tym  w ypa­
dku zachęci reakcję  kapitalistyczną do dal­
szych zamachów na najżyw otniejsze p ra ­
wa robotników.

In icja torzy  projektu  tem się uspraw ie­
dliw iają, że podatek  polityczny, przym uso­
wy, jest niem oralny i nieprawny, że n arzu ­
ca robotnikom  popieranie stronnictwa, k tó ­
re  może się nie podobać w ielu związkow­
com, składającym  się z różnych żywiołów. 
Nie o m oralność jednak chodzi reakcji an ­
gielskiej, ale o odebranie P a rtji P racy  do­
chodu. k tó ry  stanowi o jej istnieniu. Ta 
sama bowiem F ed erac ja  P rzem ysłu B ry­
tyjskiego zbiera olbrzym ie fundusze, o 
których społeczeństw o mało w ie i których 
wysokość nie podaje się do wiadomości pu­
blicznej, i używ a ich na robotę p arty jn ą  
i na popieranie stronnictw  burżuazyjnych.

A rgum enty przem ysłowców z łatw oś­
cią zostały obalone przez przedstaw icieli 
robotników. O kazuje się, że robotnicy chęt­
nie p łacą ten naddatek, że w idzą w tem 
swój obowiązek. Na kilka miljonów człon­
ków związków zawodowych było zaledwie 
k ilkadziesiąt skarg i protestów  przeciwko 
przymusowi płacenia.

Stanowcza opozycja, nie cofająca się
przed na)ostrzejszem i środkami, spodzie-
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NIEMIECKI PROJEKT PAKTU BEZPIE­

CZEŃSTWA. CHCĄ „REWIDOWAĆ" 
GRANICĘ SWOJĄ OD STRONY POL­
SKI.

ZAMACH REAKCJI ANG. NA ZWIĄZKI 
ZAW. SPRAWA SKŁADEK „POLITY­
CZNYCH". (Kor, własna).

ENDECY, PIAST I CH. D. PRZECIWKO 
RÓWNOŚCI PRAWA WYBORCZEGO.

„PASZCZE JASZCZURCZE". JAK CHJENA 
PRZYGOTOWUJE WYBORY DO RADY 
MIEJSKIEJ W SOCHACZEWIE. JAK 
INSPEKTOR SAMORZĄDOWY EGZA­
MINUJE ROBOTNIKÓW Z JĘZ. POL­
SKIEGO.

WYCINANIE ŁAZIENEK! POMYSŁ OD SIE­
DMIU BOLEŚCI.

ODCZYT O „PAN - EUROPA",
MONARCHIŚCI ENDECCY.
„DWUGROSZÓWKA" W OBRONIE STRAJ­

KU LEKARZY.
ODCINEK: Niw. FRANKOWE POSTANO­

WIENIE.

wana była zgóry ze strony P a rtji  P racy  i jej 
grupy parlam entarnej. O kazało się jednak, 
że pomysł skrajnych reakcjonistów  napo t­
kał sprzeciw  również w łonie samego stron­
nictwa konserwatywnego. P ierw szy w ystą­
pił przeciwko projektowi, nazywanem u bil­
lem M acquistena od nazwiska wnioskodaw­
cy. wielki dziennik konserw atyw ny „T i­
m es" (Tajm s — Czasy). Nie powodował 
się bynajm niej sym patją dla ruchu robotni­
czego i P a rtji Pracy, lecz wskazywał, że 
zniesienie tego podatku politycznego wnie­
sie wielkie rozgoryczenie do szeregów ro ­
botniczych, że szeregi te połączy mocniej w 
obronie przed dalszem i zamachami, że po­
kłóconą w ew nętrznie — zdaniem  pism a — 
P artję  P racy  zespoli i zjednoczy, że wywo­
ła  silny odruch niezadowolenia i protestu, 
k tóry  okazać się może groźny d la rządu  
Baldwina.

A rtyku ł w „Times" był w yrazem  opi­
n ji um iarkow anych żywiołów w p artji kon­
serw atywnej i większości Rządu, obaw ia­
jącego się poważnych konfliktów  społecz­
nych. Baldwin okazał się rozsądniejszy 
od sw ojej p a rtji i zaczął w ywierać wielki 
nacisk na w ładze party jne, aby cofnęły po­
parcie swe dla p ro jek tu  M acquistena, k tó ­
re  były oficjalnie przyrzekły. D la przeko­
nania krańcow ych prawicowców zaczęto u- 
żywać takich argumentów, że nie w ypada 
pozbawiać p a rtji pracy jej funduszów w y­
borczych w krótce po odniesieniu nad nią 
zwycięstwa, że nie przystoi to dżentlem e- 
nom, za jakich się uw ażają konserw atyści. 
M acquisten i jego grupa nie chcieli jednak 
ustąpić. W  p artji konserw atyw nej zanosi­
ło się na poważne nieporozumienie.

Baldwin wobec tego chwycił się środ­
ków ostrych. Zwołał najpierw  posiedzenie 
kom itetu politycznego ministrów, a później 
posiedzenie całego gabinetu, um yślnie dla 
rozw ażenia pro jek tu  M acquistena, k tóry  
przyjdzie pod obrady Izby w tym tygodniu. 
G abinet powziął oficjalną uchwałę, że nie 
zam ierza dać swego poparcia wnioskówi 
M acquistena i nie przyrzeka żadnych u ła­
twień ze swej strony  d la  przeprow adzenia 
gc przez Izbę. Oznacza to, że konserw aty­
ści, lo jalni wobec Rządu, powinni głosować 
przeciwko wnioskowi. A le takich n ajrozsą­
dniejszych konserw atystów  jest niewiele 
ponad setkę. W iększość ich chciałaby dać 
upust swojej niechęci dla P a rtji Pracy, n a ­
wet naraża jąc  swoj w łasny R ząd na w iel­
ką kom prom itację.

W  piątek  będziemy tedy mieli cieka­
we widowisko w Izbie Gmin, jak  konser­
w atyści podzielą się n a  dw is grupy i jedni 
będą głosowali za P a r tją  P racy przeciwko
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■wnioskowi, posłuszna w skazaniom  Rządu, 
a  inni będą głosowali za wnioskiem i p rze­
ciw zaleceniom  Baldwina.

Ten ostatni, aby pocieszyć Lew iatań- 
czyków, przyrzekł, że zarządzi zbadanie 
ustaw , regulujących praw a związków za­
wodowych i przeprow adzi rew izję ich s ta ­
tutów. Jakikolw iek będzie wynik głosowa­
nia, P a rtja  P racy  spokojnie patrzy  w przy­
szłość. Ruch robotniczy w A nglji jest zbyt 
silny, P a r tja  P racy  jest zbyt poważnym 
czynnikiem  w polityce A nglji, aby można 
było  coś w skórać tego rodzaju  prześlado­
waniami. R eakcja wywoła tylko zaostrze­
nie walki. j  5

0  ordynację wyborczą 
do gmin.

(Z KOMISJI ADMINISTRACYJNEJ).
W komisji administracyjnej toczy się wiel­

ka debata nad ordynacją wyborczą do gminy 
wiejskiej. Na wczorajszem posiedzeniu prze- 
mawiął pos. Kozłowski (Zw. L. N.), tow. Ja­
worowski, Bednarczyk (Piast), oraz Grynbaum 
(Koło żyd.).

Pos. tow. Jaworowski stwierdza łączność 
pomiędzy akcją, zdążającą do popsucia ordy­
nacji wyborczej na wsi z przygotowywanym 
zamachem na ordynację wyborczą do Rad 
miejskich i do Sejmu, Jest to atak na całym 
ironcie na 5 przymiotnikowe prawo wyborcze. 
Dalej tow. Jaworowski polemizuje z argumen­
tami przeciwników demokracji. Reakcja wysu­
wała już inne projekty, odmienne od obecne­
go — ale z tą samą myślą i w tym samym 
celu. Dawniej zalecano kurje, okręgi wybor­
cze odpowiednio przyrządzone, wybory po­
średnie (Aldemani). Obecnie — reakcja bro­
ni systemu pluralnego. Taki czy inny projekt 
jest dla prawicy równie dobry, o ile chodzi o 
sfałszowanie woli ludności. lX^alczą ze sobą 
dwie zasady: nasza — oparcie wyborów na 5 
przymiotnikowem prawie wyborczem w celu 
otrzymania wyrazu woli całej ludności i zasa­
da prawicy — wszystko jedno jak, byle uzy­
skać przewagę dla klas posiadających i żywio­
łów konserwatywnych. Przedstawiciele pra­
wicy twierdzą, że nie powinno być równości w 
prawic wyborczem, ponieważ równość jest wo- 
góle na- świecie niemożliwa. My stwierdzamy, 
że dążenie warstw ludowych do równości jest 
pętężnym prądem społecznym. Tak jak lud 
przeciwstawiał się nierówności, płynącej z 
przywilejów urodzenia a wyrażającej się w 
przywilejach szlachty (dziś nawet Zw. L. N. 
nie ośmieliłby się zaproponować tego rodza­
ju przywilejów) — tak obecnie przeciwstawia­
my się nierówności płynącej ze źródła mająt­
kowego, t. j. przeciwstawiamy się głosom do­
datkowym z racji płacenia podatków bezpo­
średnich. Głos dodatkowy z racji wykształ­
cenia doprowadziłby w gminach, posiadają­
cych od 50 do 80% analfabetów, do pokrzyw­
dzenia ogromnej większości ludu polskiego. 
Lud nie jest winien, iż nie budowano szkół i 
nie szerzono oświaty. Należy potępić stano­
wisko Chrzęść, demokracji i Piasta, które to 
stronnictwa, pomimo szyldu ludowego wypo­

wiedziały się za zniesieniem równości przy 
wyborach!! Przedstawiciel Zw. L. N. powia­
da, iż demokracja prowadzi do absolutyzmu. 
Jest to niezgodne z prawdą. W Rosji sowiec­
kiej absolutystyczne rządy bolszewików są 
skutkiem absolutyzmu carskiego. W konsty­
tucjach po wojnie widzimy jako rezultat dzie­
jowego rozwoju, oparcie bytu Państwa i gmin 
w 5 przymiotnikowem prawie wyborczem, wi­
dzimy silny rozwój idei demokratycznej. Pol­
ska demokracja 5 przymotnikowego prawa 
wyborczego odebrać sobie nie pozwolił Przed­
stawiciel Zw. L. N. kwcstjonował dziejowy 
Związek pomiędzy rewolucją a walką o roz­
szerzenie prawa wyborczego w Zachodniej Eu­
ropie. Wystarczy nawet pobieżna znajomość 
histónji, by wykazać, iż w Anglji dwukrotna 
reforma wyborcza zapobiegła silnym wewnę­
trznym wstrząśnieniom, we Francji zaś dwie 
rewolucje w 1830 i 1848 r. jako jedną z waż­
niejszych przyczyn miały walkę o rozszerze­
nie prawa wyborczego. Polscy wstecznicy 
swojem dążeniem do odebrania ludowi 5-cio 
przymiotnikowego prawa wyborczego prowo­
kują zaostrzenie walki w kraju. Demokracja 
polska uczyni wszystko, w Sejmie i poza Sej­
mem, by udaremnić zamach na 5 przymiotni­
kowe prawo wyborcze. Reakcja polska mo­
głaby odebrać je ludowi ijedynic w drodze za­
machu stanu. Wierzymyfłiż lud polski potrafi 
obronić swoje prawa.

Drożyzna.
LICHWA HOTELOWA.

Stali lokatorzy hotelu Bruhlowskiego skar­
żą się, iż w ciągu lutego nie przedkładano im 
rachunków do uiszczenia, natomiast w marcu 
zażądano zapłacenia należności, podwyższając 
dotychczasowe komorne o 100%. Lokatorom, 
którzy takiej sumy wnieść nie mogą, admini­
stracja hotelu grozi eksmisją sądową. Sprawa 
ma się oprzeć o korn. rządu, który niewątpli­
wie zażąda wyjaśnień na jakiej podstawie na­
stąpiła w hotelu Bruhlowskim wspomniana 
podwyżka czynszu. (—).

Dodać należy, że ceny pokojów w hote­
lach są niebywale wygórowane. Za pokój w 
lepszym hotelu trzeba płacić koło 9 zł. za do­
bę, gdy np. w Zakopanem za 8 zł. w pierw­
szorzędnym pensjonacie ma się pokój z utrzy­
maniem, opałem i usługą. Tymczasem hote­
le żądają jeszcze do tej wygórowanej ceny 9 
zł. dopłaty za napalenie w  piecu, a służba na­
trętnie domaga się za usługę. W tych warun­
kach opłata za pokój w hotelu po opłaceniu 
porljera, pokojówki i t. p. wynosi jakieś 15 
zł, za dobę, gdy djeta urzędnika przyjeżdżają­
cego służbowo do Warszawy wynosi 10 — 20 
zł. za dzień.

O TAŃSZE MIĘSO.
Mięso powinno stanieć o 37 gr. na kg.
W lokalu Związku Stow. Zawodowych 

odbyła się specjalna konferencja działaczy 
spółdzielczych i zawodowych, poświęcona o- 
mówieniu sprawy drożyzny mięsa.

Na konferencji tej stwierdzono jedno­
myślnie, iż biorąc pod uwagę faktyczne ceny 
żywca, obecne ceny mięsa mogą być obniżone 
o 37 gr. na kg., abstrahując je zupełnie od wy­
sokości stawek robocizny.

Zniżka ta winna nastąpić drogą bezwzględ­
nego obniżenia kosztów koszernego uboju, ko­
sztem sprowadzenia kalkulacji hurtowników do 
właściwego poziomu i zreorganizowania tran­
sportowania mięsa narazie drogą obniżenia o- 
płat pobieranych przez właścicieli furgonów.

Jako zamierzenia na przyszłość, stwierdzo­
no konieczność wybudowania rzeźni central­
nej, reorganizacji systemu pracy w rzeźni, 
przewożenia mięsa samochodami i t. d. Po­
stanowiono, iż organizacje spółdzielcze i za­
wodowe opracują odpowiednie materjały w 
sprawie drożyzny mięsa i wręczą je władzom 
państwowym. (—).

SERY SZWAJCARSKIE.
Dzięki drożyźnie serów krajowyeh, 

wzmógł się ostatnio import serów szwajcar­
skich, które mimo wysokich kosztów przewo­
zowych i cła, wytrzymują kalkulację. Pier­
wotnie sery szwajcarskie sprzedawano po 6 
zł. za kg., później jednak z powodu nadmiaru 
tego towaru na rynku, wspomnianą cenę obni­
żono w wielu sklepach do 5 zł. i niżej za kg.

J!
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Sprawy skarbowa
Zaliczki rządowe na spirytus.

P. Minister Skarbu zezwolił Dyrekcji 
Państw, Monopolu Spirytusowego wypłacić 
zaliczki na te ilości spirytusu (surówki), które 
gorzelnie winny dostarczyć D. P. M. S. w gra­
nicach kontyngentu zakupu do dnia 1 wrześ­
nia 1925 r.

Stósownie do tego polecenia Dyrekcja 
Państw. Monopolu Spirytusowego opracowała 
sposób wydawania zaliczek i rozesłała zawia­
domienie do wszystkich gorzelni w kraju.

Suma na tej drodze udzielonych zaliczek 
wynosić będzie około 12 miljonów złotych.

t nbrf
d o  ims s i o r p i i  «

Pod tym tytułem zamieszcza chadecki 
„Dziennik Bydgoski" płaczliwy artykuł o wy­
borach, bijąc na alarm z powodu zwycięstwa 
socjalistów! Jak  wielkie jest to zwycięstwo, 
świadczą następujące cyfry, które uzupełniają 
podane przez nas wczoraj wiadomości.

Lista klasowych Zw. Zaw. otrzymała 2564 
głcwów na 5096, cz3?li absolutną większość gło­
sów. O ile chodzi o mandaty, stosunek przed­
stawia się w ten sposób, iż lista Nr. 2 otrzy­
mała 10 mandatów na 20, Zjedn. zaw. polskie 
— 5 mandatów, chadecy — 3, handlowcy — 2.

O ile porównamy rezultat obecnych wy­
borów z ostatniemi wyborami do Kasy Cho­
rych w Bydgoszczy, które — jak wiadomo — 
zostały unieważnione, widzimy, że lista so­
cjalistyczna ętrzymała tym razem o 864 głosów 
więcej, gdyż poprzednio padło na nią tylko 
1700 głosów. Obecnie głosowało około 40% 
więcej ubezpieczonych niż poprzednio.

Jest to rzeczywiście znamienny rezultat 
wyborów, świadczący o ciągłym wzroście u- 
świadomienia wśród robotników bydgoskich.

Wybory do Rady miejskiej w Sochacze­
wie odbyć się mają 8-go b. m. Główny komi­
tet wyborczy składa się z endeków i żydów. 
Przewodniczącym komitetu jest b. ,,statsk;j 
sowieitnik" p Danini, sędzia pokoju, faktycz­
nie jednak trzęsie komitetem sekretarz komi­
tetu, a zarazem sekretarz Sądu pokoju, p. J a ­
błoński, kandydujący na burmistrza z ramie­
nia endeków i żydów...

Ten to p, sekretarz wraz z inspektorem 
samorządowym zagięli parol na kandydatów 
P P. S. Po miasteczku dawno już obiegały 
pogłoski, że przy egzaminie z języka polskie­
go reakcja „zemści się"...

Jakoż tak się stało. Inspektor samorzą­
dowy dyktuje kandydatom z listy P. P. S.:

„Z ciemnych szczelin pieczar wyglądają 
paszcze jaszczurcze — szepczą — szemrzą — 
hasają" i t. d.

To jaszczurcze syczenie potrzebne było 
reakcji na to, aby „obciąć" część kandydatów 
P. P. S-owych pod pozorem błędów języko­
wych. Jakoż „obcięto" w ten sposób S-miu 
kandydatów z listy P. P. S. i wykreślono ich z 
listy!!!

Wątpliwe, czy zdałby taki egzamin prze­
wodniczący Głównego Komitetu wyborczego, 
p. Danini, który nie umie nawet poprawnie 
mówić po polsku... A napewno nie zdało by 
go wielu generałów w czynnej służbie — „sta­
rych fachowców" p. Bittnera — a nawet wie­
lu urzędników z Min. oświaty...

Nazajutrz egzaminowano kandydatów 
chjeno - żydowskich i tym kazano pisać:

„mama, tata, rcdzfce dbają o dzieci, a 
dzieci szanują rodziców, kawa, mleko, bułka".

Robotnikom pokazano „jaszczurczą pasz­
czę" — żydowskim sojusznikom N. D. ofiaro­
wano idyllę rodzinną z kawą, ‘mlekiem i buł­
ką bez żadnego syczącego dźwięku...

W taki to sposób robi się wybory w So- 
chaczewie i toruje drogę do burmistrzostwa 
— p. Jabłońskiemu.

Strajk  lek a rzy
M M )  lasy Eiiomcli.

Łódź, 4 marca. (Telefonem).
Wysłana do Warszawy delegacja strajku­

jących lekarzy łódzkiej Kasy Chorych trafiła 
nawet do p. premiera Grabskiego, w nadziei, 
że spotka się u niego z poparciem dla swej 
a n ty s p o łe c z n e j  akcji. D e le g a c ja  b y ła  też u p. 
ministra Sokala, który zaproponował leka­
rzom, żeby sprawę zatargu złożyli w jego rę­
ce i natychmiast wrócili do pracy. Od tego. 
czy lekarze usłuchają p. ministra, zależy szyb­
ka likwidacja strajku.

„Praworządny" p. minister Ratajski z dzi­
wną wyrozumiałością odnosi się do strajku 
lekarzy, czego dowodem może być to, te  jego 
podwładny generalny dyrektor zdrowia, dr. 
Wroczyński, nie p r z y d z ie l i ł  jeszcze nowych le -  
karzy do Wojewódzkiego Urzędu Zdrowia ^  
Łodzi ,na miejsce zawieszonych w urzędowa­
niu lekarzy. Lekarze ci zostali zawieszeni za

Frankowe 
postanowienie.
Ludno było w kościele. Dziewczyny 

w  kraciastych chustkach, — w szarych b lu­
zach —  tkacze, w  granatow ych sukmanach, 
w  barw nych spencerkach gospodarze, a go­
spodarsk ie córy w kolorowych spódnicz­
kach, w białych bluzeczkach; a  koralików, 
a  paciorków aż się w  oczach mieni...

Słońce padało  przez wielkie w itrażo­
we okna... W iosna zag lądała pękam i drzew .

W  kącie, pod kropielm cą, skulony sie­
dzia ł Franek, m iął czapkę w ręku  i pa trzy ł 
ma ten św iat kolorowy — wiosenny.,. Po 
,kątach , nieśm iało tłoczyli się bezrobotni 
,i ci, co m ało  zarab iają , — że to  niby na 
iprzyodziewek nie starczy...

A le w esoło pobrzękiw ał dzw onek błysz­
czący w ręku  odzianego w kom żę malca... 
i W reszcie m sza się skończyła. „Ksiądz- 
proboszcz m ajestatycznie w chodził na k a ­
zalnicę, postękując zcdcha, bowiem wczo­
ra jsz a  k o lacja  u  pana burm istrza by ła nie­
co niestraw na... za ciężka— powiedziałbym... 
Za to  gosposia n a  dzisiaj — obiadek... le- 
ciuteńki... paluszki lizać... Potem  będzie 
preferansik... polityka... rew izyta...
< * » • » * • » «  i

—  Mamo, pójdziem  do dom u!—ozwa- 
ło  się gdzieś cicho, cichuteńko od progu— 
i m ała M ańka ciągnie m atkę za rękę

— Nie, zostaniem  jeszcze na kazaniu.
—  K iedy jeść  mi się chce!
—  Poczekaj, kupię ci bułkę po-kościele,
Tylko Frankow i nikt bułki nie kupi.

Leczyli, leczyli doktory z tej tam  Kasy, aleć 
m atka była coraz bledsza i bledsza, aż no­
cy jednej cichuteńko um arła... Mówili — 
suchoty... Chodził F ranek  trzy  dn i na cm en­
ta r z  — i po ludziach. T o  ten  go pożywił, 
to  ów z daw nych ojca znajomych, aż czw ar­
tego dnia przyszedł się F ran ek  Panu Bogu 
poskarżyć, bo była niedziela.

A  -było się na  co skarżyć. O jca w ojna 
zabrała, więc n a  w ojnę się F ranek  skarży, 
a m atkę doktory  zamęczyli, bo choć oni 
tam  pono i leczą, ale zaw sze im ta  jakoś źle 
z oczu patrzy... W ięc skarży ł się n a  dokto­
rów... a potem  to  i na  swój los... Toć trzy  
dni się bez domu w ałęsa... Mówili: idź do 
burm istrza, m oże cię gdzie oddadzą, ale 
pan  burm istrz powiedział, że niem a jeszcze 
obyw atelstw a rodziców... a  F ran ek  się o- 
braził, bo mu się zdało niemożliwe, żeby 
ojciec i maitka nie byli Polacy, polskie oby­
w atele! W ięc poszedł na cm entarz i już 
naw et na grobie prosił, żeby w stali i po­
świadczyli, jako że są  Polacy, polskie oby­
w atele, —  a on, Franek, też,.. A  jak  już 
m iał tę  śmiałość, żeby iść, to poszed ł znów 
do  burm istrza, ale burm istrz kaza ł iść do 
księdza i więcej nie chciał gadać...

W tedy  poszedł F ranek  do księdza. A le 
ksiądz proboszcz gdziesdk w yjeżdżał, więc 
ino zapytał, w ziąw śzy go po brodę: „Cze­
go chcesz, ko teczku?". W tedy  F ranek  po­
wiedział, jako że mu marna um arła. Żal się 
księdzu F ranka  zrobiło, d a ł m u dziesiątkę 
i pow iedział: — Idź do  kościoła i módl się. 
M odlitw a najlepiej goi rany  serca, a potem 
przyjdź, może cię przy parafja lnej szkole 
umieścimy.

I poszedł F ranek , a m yślał sobie: To 
ja  mam rany  serca! A jużci, — tak  mnie 
coś w piersiach boli... Poszedł więc do ko­
ścioła, w tulił się do kąta, a żołądek p rzy ­
gniótł p iąstkam i i siedzi, — a boli go coś 
tak  na wnętrzu...

— T o pewnikiem serce — myśli F ra ­
nek,

Od ran a  nie jadł. Spać było zimno — 
och, jak  zimno! Spał w sieni, bo do izby 
już się lokatorzy wprowadzili...

P am ięta jeszcze Franek, jak  m am ę do 
trum ny kładli... taka b lada była! Sm utno 
się Frankow i robi — i modlić się nie może. 
Ju ż  trzy  razy  zaczynał pacierz, ale ciągle 
łzy do oczu napływ ają, a za gard ło  coś d u ­
si, a na w nętrzu  boli,

A leć się F ranek  w sobie cieszy. P rze­
cie będzie d o  szkoły chodził, — będzie u- 
czony, —  zostanie księdzem ... Z daw na o 
tern m arzył, ino po drzewo do lasu musiał 
biegać —  i źle było z tem  chodzeniem  do 
szkoły. A leć teraz  będzie się uczył! będzie!

I pełnym  wdzięczności wzrokiem  wo­
dził za księdzem  proboszczem. Zostawił 
sobie tę dziesiątkę, co dostał od księdza, 
na ofiarę... Zdaw ało się Frankow i, że już 

' sichie widzi w sutannie i w kom ży — mszę 
odpraw iającego.

A ż w szedł ksiądz proboszcz na  ambo­
nę i spo jrzał po tłum ie wiernych... Blade, 
oj blade tw arze, w ynędzniałe, w yblakłe 
niebieskie oczy... Z rzadka ino ogorzała, 
zdrow a tw arz gospodarska, albo różowe 
policzki gospodarskiej córy... W ięc spojrzał 
ksiądz proboszcz po  oczach— i strach  p rze­
szedł po kościele i cisza, bo ksiądz p ro ­
boszcz jest groźny na ambonie... Mówił zra­
zu z Pism a świętego. T o w ydało się F ra n ­
kowi piękne. J a k  to P an  Jezu s - dziecina... 
jako to dorósł i zaw dy dla biednych był... 
d la  chorych... — To i dla mojej m atusi!— 
myśli F ranek .

A le potem  mówił ksiądz proboszcz, 
jako to wszyscy ludzie na świecie są dalecy 
od zbawienia, — ino wy, biedni tkacze, — 
w y bliscy jesteście!... W y przecież, jak On, 
sypiacie n a  słomie, w nędznych chatach, 
co nieraz gorsze od stajenki. — Oj, praw da! 
praw da!

—  W ięc p raca w asza ciężka, ale zbli­
ża was do Niego, do waszego Chrystusa... 
P racu jąc  w czoła pocie przez dzień cały, 
a potem  w m odlitw ie zbliżajcie się do  Nie­
go!... Bo nędza — to najlepsza droga do 
nieba 1...

I zszedł ksiądz proboszcz z ambony 
i poszedł na obiadek, k tóry  przygotow ała 
gosposia, a  później pan fabrykant i pan b u r­
m istrz ju t  czekali na niego.

Tylko ta  „nędza" dzw oniła ciągle e- 
chem po kościele... i dzw onił zakrystjan  
w .skarbonkę, i p ad a ły  dziesiątki i dw u­

dziestki. M atka M aniusi rzuciła także. Po­
tem M aniusia rzek ła  na drodze:

— Mamo, bułkę!
—  Cicho, dziecko, nie mam pieniędzy; 

w domu dostaniesz jeść.
A  M aniusia na to:
— A  tak, w  domu są tylko kartofle , 

ja  już tak  daw nę bulki nie jadłam ... M a­
m usia w rzuciła pieniądzę do dziurki, a po 
co m am usia w rzuciła?

M atka nie odpowiedziała, — praw dę 
mówiąc, nie w iedziała co odpowiedzieć.

A  m am usia wciąż nudziła:
—  Co m ama kupiła za dziesiątkę?
—  Cicho! cicho — bo!...
Um ilkła m ała i szła  cicho aż do domu 

jeść kartofle . O statn ia je; nadzieja — nie­
dziela — m inęła bez bułki...

A  Frankow i wciąż w- uszach dźw ię­
czało  to  słow o straszne: .J fędza!"  Podniósł 
się, wyprostow ał, podszedł do ołtarza, pa­
trza ł w obraz C hrystusa na krzyżu i py ta­
ła  Frankow a duszyczka:

— C hryste Jezusieńku  — jakto Nędza?  
P rzecież doktorzy powiedzieli że m aleńka 
m oja z nędzy um arła... Jak to  być może, 
żebyś T y stw orzył nędzę?...

Nie wiadomo, co lam debre oczy Chry­
stusa z wizerunku Frankow ej duszyczce 
odpowiedziały,—.dość, że w yprostow ał sic, 
przeżegnał, pokropił wodą święconą, a w y­
szedłszy z kościoła,, nasadził czapkę głębo­
ko na uszy, nie skręcił na plebanję do księ­
dza, ale poszedł prosto gazie oczv poniosą. 
F ranek  nie w ierzy już księdzu. I choć do 
szkoły nie będzie chodził choć ani księ­
dzem, ani uczonym nie zostanie, — przecież 
na p lebanję  nie pójdzie.

Pójdzie chociażby do szewca,— do po- 
cięgla, — do fabryki pójdzie...

A le takim  księdzem  jak  ten, co p ra­
wił kazanie, F ranek  być nie chce...

Niw
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to, że nie usłuchali nakazu swojej władzy i nie 
Wrócili do pracy w Kasie Chorych rów nocze­
śnie z lekarzam i wojskowymi. Czyżby zdro­
wie półmilionowego m iasta i pow iatu miało 
mniejsze znaczenie dla p. W roczyńskiego niż 
in teresy strajkujących lekarzy?

Należałoby też wyszukać w wojewódz­
twie winowajcy tego, że w przeciągu 3 tygo­
dni strajku nie został ogłoszony cennik lek ar­
ski, co powinno było województwo uczynić 
już na drugi dzień po wybuchu strajku, 
ł  -* •*-»—up , i ruriiin i~>r> n"mriiiii lu n n i  J

Strajk lekarzy łódzkiej Kasy Chorych zna­
lazł gorącą orędowniczkę — w „Dwugroszów- 
c e “... Zawsze, kiedy chodzi o zaszkodzenie 
robotnikom, organ endecki zjawia się na p la­
cu. Strajki robotnicze potępia i wyklina, na 
strajkujących wzywa policji, sądów i praw  
specjalnych. A le strajk  lekarzy, wymierzony 
przeciw ko Kasie Chorych, „Dwugroszówka" 
poparła z całą endedką zawziętością, zastrze­
gając się przytem  cynicznie: „nie będziemy tu 
referow ali samego m eritum  zatargu ...

I8j
Z powodu notatk i w  Nr. 55 „Robotnika" 

w  rubryce „W iadomości z Łodzi" otrzym uje­
my nast. sprostow anie: '

„N iepraw dą jest, jakoby D yrektor Kasy 
Chorych, dr. A rct, odmówił położenia swojego 
nazw iska pod odezw ą do ubezpieczonych, 
dotyczącą obecnego strajku lekarzy w Kasie 
łódzkiej. N atom iast praw dą jest, że dr. A rct 
zakw estjonow ał tylko jeden z ustępów  p ier­
wotnego tekstu  wzmiankowanej odezwy. Po 
zatw ierdzeniu odpowiedniej zmiany redakcyi- 
nej, w myśl wniosku dr. A rcta  przez Zarząd 
Kasy, odezwa ukazała się z podpisem D yrek­
tora".

Poza tern dr. A rct prosi nas o umieszcze­
nie jego osobistego wyjaśnienia, że w strajku 
lekarzy łódzkiej Kasy Chorych w 1922 r. brał 
udział w charak terze „zwykłego uczestnika" w 
imię .solidarności zawodowej" i do żadnej z 
instancji kierowniczych strajku nie należał.

Wycinanie łazienek!
NADZWYCZAJNY POMYSŁ.

P rzed  kilkunastu  dniam i pojaw ił się w  „R ze­
czypospolitej" w ywiad z in spektorem  ogrodnic­
tw a p. S tanisław em  M azurkiew iczem , k tó ry  p rzed­
staw ił tam  plany w ydziału gmachów rep rezen ta ­
cyjnych przy kancelarji cywilnej P rezyden ta  co do 
przekszta łcen ia  Łazienek. Czytającem u ten w y­
w iad w łosy na głowie pow stają, k iedy dow iaduje 
się, jak nasze w ładze zam ierzają „upiększać * i 
przerab iać najw spanialszy ogród stolicy. O tóż p. 
M azurkiew icz pow iada, żc Łazienkom  ma być 
przyw rócony ich wygląd z czasów  Stanisław a A u­
gusta, a  pierw szym  krokiem  ku tem u ma być 
w ycięcie 60% drzew , gdyż, jak przypuszcza śm ia­
ły  reform ator, w końcu XVIII w. mogło być 5% 
obecnego zadrzew ienia! Zamiast w łaśnie to  stare  
zadrzew ienie najstaranniej pielęgnow ać ,gdyż ono 
Cały u rok  nadaje  Łazienkom , ten  dziw ny ogrod- 
nik myśli o w ytrzebieniu  ogrodu. W  tym k ierun­
ku barbarzyńcy  już pracują, czego dowodem jest 
w ycięcie kilku szpalerów  starych drzew  przed 
Białym Domkiem i urządzenie tam  banalnego 
klom bu. N ie jest żadnem  uspraw iedliw ieniem  chęć 
„usłonecznienia Łazienek, o czem w spom ina p. 
M azurkiew icz, gdyż za nonsens ty lko  uw ażać m oż­
na p rzerab ian ie  francuskiego parku, jakim są Ł a­
zienki, na mało zadrzew iony, z w iclkiemi prze­
strzeniam i traw ników , park  angielski. Tego typu 
parki, istotnie pełne słońca i św iatła, są po trzeb ­
ne W arszaw ie, ale żeby je urządzić, nie trzeba 
niszczyć pięknych parków  francuskich, lecz no- 
w ozakładanym  ogrodom nadaw ać charak te r an ­
gielski

Najdziwniejsze w  całej tej historji jest to, żc,
według słów p. M., inicjatyw a tego w yrąbania Ła­
zienek w yszła od P rezydenta R zeczypospolitej! 
Trudno copraw da zrozumieć, co w  tej spraw ie ma 
do pow iedzenia p. W ojciechow ski? W szak park  
nie jest jego własnością, z k tó rą  może czynić, co 
“ u się podoba. Ł azienki są w łasnością narodu, 
a nie prezydenckim  ogródkiem. N ie mogą też być 
ofiarą dyletanckich pomysłów. P. P rezyden t lepiej 
by zw rócił uwagę na co innego. Oto ludność W ar­
szaw y oddaw na w yraża opinię, iż postaw iony 
przez genera ł-gubem atora H urkę mur, oddzielają-
CV t. zw. belw ederski park  od Łazienek, powinien 
być zburzony.

Ale stare , piękne drzew a Łazienek zostawm y 
ich losom. Bo czy można będzie oburzać się, w ra _ 
zie ich wycięcia, na poczciwego km iotka, który  
ścina drzew a przydrożne na opał?  I ten  może p o ­
woływ ać się na „słońce", a w dodatku i na — 
c ie p ło ..

ZGROMADZENIE PRACOWNIKÓW 
POCZTOWYCH.

W czw artek, dn. 5 b, ra., o godz. 7-ej
punktualna w sali Muzeum Przemysłu i Rol­
nictwa, Krak. . Przećm. 66, odbędzie się 
Wielkie zgromadzenie pracowników poczto­
wych, telefonów i telegrafu, na którem oma­
wiane będą sprawy: zawodowo - polityczne i 
gospodarcze, a w szczególności pragmatyka 
służbowa, stabilizacja, 8-mio godz. dzień pra­
cy i system administracyjny. Przemawiać bę­
dą tow. tow. posłowie: R. Jaworowski, Kury- 
łowfcz, M arek, Praussowa. Towarzysze staw­
cie się licznie-

I znowu mamy rwojnę w Turcji, tym ra ­
zem wojnę domową między Turkam i a K urda­
mi. Rzecz znamienna, że powstanie Kurdów 
zbiegło się z pracami komisji, wyznaczającej 
z ram ienia Ligi Narodów granicę na Iraku, 
którego jedna część znajdzie się pod pro tek to ­
ratem  Anglji, a druga — Turcji. Opinja tu­
recka wyraźnie oskarża Anglję o wywołanie 
powstania Kurdów, dążących do oderw ania 
K urdystanu od Turcji. Gdyby się to udało, 
gdyby pow stało państw o buforowe, rządzone 
przez Kurdów, wpływ y angielskie rozszerzy­
łyby się daleko na północ, sięgając granic pań­
stw a Sowietów.

Trudno osądzić, ile jest słuszności w tych 
oskarżeniach tureckich. Tak czy owak, po­
wstanie Kurdów jest aa  rękę  Anglji i sprawia 
dużo kłopotów  Turcji, zagrożonej w e wschod­
niej części swego kraju zarówno uszczuple­
niem swego terytorjum , jak też u tra tą  w pły­
wu politycznego i korzyści ekonomicznych. 
Rząd turedki robi też wszystko, by zdławić 
powstanie, co nie będzie rzeczą łatw ą, albo­
wiem K urdystan spustoszony w skutek długo­
trw ałych walk z Ormianami, jest dobrą k ry ­
jówką dla Kurdów i utrudnia z nimi walkę.

Dodać w arto , że Ormianie stanowili ele­
m ent kulturalny Kurdystanu. a tępili ich T ur­
cy przy pomocy Kurdów. Obecnie ci ostatni 
zwracają się przeciwko dawnym sprzym ie­
rzeńcom. S tało  się to, .pomijając wpływy pro­
pagandy angielskiej, w  w yniku polityki rządu 
angorskiego, mającej charak ter nacjonalistycz­
ny i nie liczący się z odrębnością ludności nic 
tureckiej. Dopóki nie wypędzono kalifa z Tur­
cji, istniał jeszcze m iędzy różnemi plemionami 
muzułmańskiemi, zamieszkującemi Turcję, łą ­
cznik religijny, łagodzący sprzeczności naro ­
dowościowo - plemienne.

W raz ze zniesieniem kalifatu łącznik ten 
znikł. Kurdowie w idzą w Turkach wrogów 
politycznych i w alczą o swą niezależność. Po­
w stanie Kurdów ma więc dla Turcji duże zna­
czenie zarówno ze względów polityki zagra­
nicznej, jak i w ew nętrznej. Gdyby Turkom 
udało się zwyciężyć Kurdów w  razie u trzy­
mania dotychczasowego kursu  polityki, zwy­
cięstwo nie będzie miało cech trwałości, lecz 
zaostrzy tylko sytuację w ew nętrzną.

„G azeta  W arszaw ska" informuje, że 26 i 
27-go lutego b. r. odbył się w W arszawie zjazd 
delegatów  organizacji m łodzieży m onarchisty- 
cznej. Na zjazd ten  przybyli, między innymi, 
poseł Żółtowski ze stronnictw a p. Dubanowi­
eża i p . Strońskiego, oraz poseł M arylski od 
en d ek ó w .

W iemy nie od dziś, że endecy ze swoim 
folwarkiem „chrześcijańsko - narodowym" są 
to przew ażnie zak&piurzeni monarchiści, k tó ­
rzy usilnie paracują nad pozbawieniem Repu­
bliki — cech republikańskich. Ale nie dość 
tego. Okazuje się, że cały szereg tych panów 
jawnie popiera dążenie do obalenia Republi­
ki i zaprow adzenia monarchji!!

Pan-Europa.
Od kilku dni baw i w W arszawie młody, 

zapalony entuzjasta, propagator idei „Pan- 
Europy" R. N. hr. Coudenhove-Calcrgi, z po ­
chodzenia Wiederiozyk.

W czoraj p. C.-C. wygłosił w sali Klubu 
Społeczno - Politycznego odczyt na tem at 
Pan-Euiropy. Mówca zastrzega się, że idea je­
go nie jest now a i że od trzech wieków pisa­
rze i myślięiele ją podnosili. Pisali o niej 
Kant, W iktor Hugo, Nitzsche i in. Ale kiedy 
przed wojną realizacja idei stworzenia Stanów' 
Zjednoczonych Europy nie mogła być doko­
nana, ponieważ liczne narody nie posiadały 
niepodległości, to  obecnie nadeszła pora przy­
stąpienia do urzeczywistnienia jego planu.

Mówca wskazuje trzy niebezpieczeństw a 
grożące Europie: wybuch nowej wojny z po­
wodu rozm aitych zaognionych spraw, najście 
bolszewickie na zachodnią Europę i wreszcie 
ruina gospodarcza wobec niemożności konku­
rencji z potężną A m eryką. Prelegent p rzyta­
cza szereg dowodów, że nowa wojna, posto- 
kroć straszliwsza od ostatniej, nie jest wcale 
kw est ją dalszej przyszłości. Dalej przewiduje, 
że w  ciągu 10 — 15 lat Rosja przy pomocy 
kąpitału  am erykańskiego i techniki niem iec­
kiej może zalać rozproszoną i pokłóconą E uro­
pę. Prelegent przewiduje niemożliwość przy­
stąpienia Anglji do tego sojuszu, poniew aż An- 
gllja ze swoiemi dominjami już stanowi kom ­
pleks skoalizowanych państw. Podobne fede­
racje przewiduje także dla Azji i Południowej 
Ameryki. Rosja zaś ju t obecnie stanowi — 
zdaniem mówcy — związek republik. W  dal­
szej perspektyw ie prelegent widzi utw orzenie 
się federacji Związków, do którejby mogła 
przystąpić także Rosja po przejściu na drogę 
demokracji i wolności obywatelskich.

Spraw a mniejszości narodowych sama 
przez się rozw iązałaby się z chwilą zniesienia 
granic celnych pomiędzy państwami.

P . Coudenhove-Calergi z propagandą swej 
idei objeżdża całą Europę. Zwiedził ju t F ran ­
cję, W łochy, Niemcy, A uslrję i Czechosłowa­
cję, wszędzie — jak zapewnia — spotykając 
się ze zrozumieniem dla swej myśli.

W ielu spraw  zwłaszcza z zakresu polity­
ki gospodarczej propagator idei pan-curopcj-

sikiej jeszcze sobie dokładnie nie skonkretyzo­
wał, niemniej jednak gorąco zaleca w imię 
spokoju Europy i dobra kultury  przystąpić do 
zw ołania konferencji dla omówienia jego idei.

Wolne miejsca.
Państwow y Urząd Pośrednictwa Pracy w War­

szawie poszukuje kandydatów  z dobretni świadect­
wami i referencjami do obsadzenia naetępujących 
posad-

DLA BEZROBOTNYCH ZAMIESZKAŁYCH C  
WARSZAWIE.

W  Oddziale dla nmyslowo pracujących (Cie­
pła Nr. 21, telefon 232-16): 1 maszynistki
ee znajom ością nie-rm-eckieg-o j stenografii, 
2 wychowawczyń do dzieci, 1 korespondentki 
(francuskiej z maszyną, pożądana stenografia pol­
ska. 1 korespondentk i francusko-polski ej z m aszy­
ną, 1 stenografistki polskiej z gruntow ną znajomo­
śc ią  niem ieckiego języka, 8 agentów  do zbierania 
■ogłoszeń. 2 agentów  do sprzedaży papieru, 1 te ­
chnika, obznajmionego z kalkulacją i kosztorysa­
mi, 1 inkasenta z kaucją 500 zł.

W Oddziale dla robotników i rzemieślników
(Ciepła 21, teł. 123-65). 1 specjalisty do gotowania 
piwa, 1 b lacharza w arsztatow ego, 2 traserów , 2 
■kotlarzy, 1 pom ocnika kow alskiego, 1 m ajstra 
-garncarskiego, 5 stolarzy, 2 'lakierników m ebio- 
iwych, 1 introligatora galanteryjnego, 3 kraw co- 
■wych, 1 tokarza r.a rcw olw erów ki.

W Oddziale dla służby domowej (Ciepła 21,
t l53-27), 1 lokaja, 76 służących.

NA WYJAZD.
W  Oddanie dla Umysłowo Pracujących, 1 aau-

■czyciela z m aturą sem inar, do  szkoły rolniczej, 1 
.nauczyciela gim nastyki, 12 nauczycieli z 6-cio kła- 
is-owetm w ykształceniem  do szklół powszechn., 6 
nauczycieli z pełnem i kwalifikacjami, 2 nauczycie- 
di polonistów, 1 nauczyciela rysunków  i robót stój­
kow ych, 2 drogom istrzów  z k ilku letn ią  praktyką, 
2 techników  drogowych z dłuższą praktyką, 1 po­
m ocnika geometry. 1 kierow nika oddziału d rogo , 
iwągo, 1 felczerki - pielęgniarki do sanatorium , 1 
felczera w eterynarii, 1 dentystki, 10 lekarzy wol- 
moprakityfcu-jących, 2 lekarzy  rejonowych i o k rj-  
Igowych do Sejmików, 2 ordynatorów  - lekarzy z 
p rak ty k ą  psychiatryczną, 2 lekarzy asystentów  z 
(praktyką psychiatryczną, 1 ogrodnika, t  bony-wy- 
chow aw czyni do 7-mio miesięcznego dziecka.

W Oddziale dla robotników i rzemieślników: 
1 kierow nika w arsztatów  tokarsko  - ślusarskich, 
t kucharza, 1 kow ala w iejskiego, 1 m echanika do 
nap raw y  m aszyn do .pisania, 1 szew ca-cw ikiera, 
1 fryzjera damskiego, 1 młynarza, 2 garbarzy, 6 
giserów .
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KRONIKA
PARLAMENTARNA.

REFORM A ROLNA.
W czoraj komisja reform rolnych obrado­

wała przed południem  i po południu.
Pos. M. Malinowski (Wyzw.) w bardzo 

szczogółowem przem ów ieniu dowodził konie­
czności wywłaszczenia jaknajszerszych obsza­
rów dla popAiwy .stanu gospodarstw  karłow a­
tych.

Pos. Łuszczewski (Ch. N.) dowodził, iż 
parcelacja powinna być pryw atna, dobrow ol­
na, ujęta w  pew ne karby  ustaw ow e i powolna.

Pos. tow. M arjan Malinowski. Parcelacja 
pryw atna jest szkodliwa, bo śrubuje ceny zie­
mi, obdziela ziemią w łościaństwo zamożniej­
sze z pominięciem małorolnych i zupę lnem 
odsunięciem rob. rolnych. Mówca przytacza 
jako przykład m ajątek Skrobów w pow. lubar­
towskim, gdzie p rzy  pryw atnej parcelacji pod­
bito cenę za mórg do 1G0O zł.

Pos. Cbwalibóg (Zw. L. N.) z •namaszcze­
niem oświadczył, iż należy stanąć na gruncie 
interesów  Państwa, bośmy na to przysięgali. 
(Ów grunt państwowy p. Chwaliboga to  pozo­
stawienie gruntów  w rękach obszarników).

Pos. Staniszkis (Zw. L. N.) dowodzi, l e  
emigracja jest dobrym spo.sobem.na brak grun­
tów.

W  końcu przem awiali dwaj referenci. 
Pos. Poniatowski (Wyzw.j zbijając emigracyj­
ne koncepcje Staniszkisa i pos. Makuiski 
(Piast) proponujący wziąć za podstaw ę do dy­
skusji szczegółowej projekt rządowy.

W  głosowaniu za wzięciem za podstaw ę 
projektu „W yzwolenia" opowiedziało się 1! 
głosów (P P. S., W yzwolenie, Białoruś., U k ra ­
ińcy i Zw. Chi.), przeciwko, czyli za przystą­
pieniem do dyskusji nad projektem  rządowym 
głosowało 15, w czem cała prawica, N. P. R. 
i Niemcy.

W CHW AŁA W  SPRAW IE SZKÓŁ AKADE­
MICKICH.

Połączone komisje oświatowa i administra­
cyjna Senatu.

Oddawna już dczuwano w  wyższych u- 
czelniach w Polsce b. ciężkie niedomagania, 
związane z urzędowaniem  Dep. sźkół wyższych 
w Min. W. R. i O. P. W yrazem  nieporozu­
mień między tym D epartam entem , a senatami 
uniwersyteckicm i był memorjał, uchwalony 
przez Zjazd rektorów  w dn. 1 lutego r. b., 
przesłany do Mm. W. R. i O. P. i do komisji 
oświatowej. W tvch spraw ach w płynął wnio­
sek sen. prof, Godlewskiego i Kalinowskiego, 
wskazujący te same niedomagania.

Spraw ę tę przekazano połączonym komi­
sjom: oświatowej i administracyjnej. Po dy­

skusji na paru  posiedzeniach przyjęto wczoraj 
następującą rezolucję:

Senat wzywa Rząd:
1) do przeprow adzenia w D epartam encie 

IV M inisterjum W. R. i 0 .  P. reorganizacji i 
zmiany sposobu urzędowania tak, aby na 
przyszłość zagw arantow aną została zgodna, 
na wzajennnem zaufaniu oparta  w spółpraca 
Min. W. R. i 0 .  P„ oraz szkół akadem ickich dla 
dobra nauki polskiej i sprawnego funkcjono­
wania adm inistracji szkolnictwa wyższego;

2) do poddania rewizji i przeredagow ania 
ustaw y o szkołach akademickich.

Z KOMISJI OŚWIATOWEJ.
Komisja obradow ała w czoraj w  dalszym cią­

gu nad pragm atyką służbow ą nauczycieli, za ła ­
tw iając 40 nowych artykułów  ustaw y.

Dłuższą polem ikę w yw ołała kw estja tytułu. 
Posłowie Kujawski (Ch. N.) i M endrys (Ch. D ) 
zgłosili popraw kę, dom agającą 3ię, ażeby nauczy­
ciele szkół średnich nosili ty tu ł „profesora". P rze­
ciw tem u w ystąpili posł. Z. Nowicki (Wyzw.), Ko­
nopczyński (Zw. L.-N.) i re fe ren t tow. Smulikow­
ski. Popraw kę znaczną w iększością głosów o d ­
rzucono.

BUDŻET MIN. KOLEI.
Komisja budżetow a przez cały dzień wczo­

rajszy rozw ażała budżet Ministerjum Kolei 
Referent pos. T ab aczyń sk i (Z. L. N.) skonsta­
tow ał polepszenie gospodarki technicznej, 
stw ierdził natom iast nieudolne kierow nictw o 
handlowo - taryfowe. Dalej podkreślił fatal­
ną gospodarkę m aterjatam i i osłabienie ruchu 
towarowego i osobowego, co wywołane zo­
stało przesileniem  gospodarczem. Referent 
podniósł potrzebę dalszych redukcji na kole­
jach!

Następnie przem aw iał przedstaw iciel Naj­
wyższej Izby Kontroli Państwa. Szereg po­
słów zadaw ał pytania M inistrowi Kolei.

Dalszy ciąg dyskusji dzisiaj.
MIESZKANIA DLA POSŁÓW.

W  r. 1924 budżet Sejmu zaw ierał pew ną sumę 
na nadbudow ę dwu p ię te r nad piętrow ym  donikiem 
na tery torjuui Sejmu, oraz na nadbudow ę jedno­
piętrow ego domu m ieszkalnego nad położonym 
w pobliżu garażu. O biedw ie budow le stanowić 
miały całość, zbudow ane zaś lokale  przeznaczo­
no na hotel dla posłów.

Dzięki podjętym  od tego czasu robotom , z 
przebudow y istniejącego domu i dobudow y nad 
garażem  otrzym ano 66 pokojów, z k tórych 45 
przeznaczono dla posłów, resz tę  zaś dla służby, 
uprzednio bow iem  część personelu służbowego 
Sejmu m ieszkała w przebudow anym  dom ku

R oboty posunęły się już o tyle, iż w  kw ietniu 
spodziew ane jest oddanie hotelu do użytku po­
słów.

Nie mówi się: przyjm ow ać, przyjąć udział,
lecz brać, wziąć udział.

* *
*

Coraz bardziej szerzy się zły zwyczaj sta­
łego i bezmyślnego umieszczania w zdaniu 
podmiotu po orzeczeniu. Otóż w zrwykłym to ­
ku mowy podmiot winien p op rzed zać orzecze­
nie. Podmiot p o  orzeczeniu następuje tylko 
wtedy, gdy chodzi o położenie szczególnego 
nacisku na podmiocie.

A więc mówi się dobrze: „w  domu przy  
ulicy X. od b y ła  się rew izja", gdyż tu  nacisk 
kładzie się na „rewizję".

Natom iast: „R ew izja  od b y ła  s ię  zgodnie z 
prawem ", gdyż tu chodzi o to, jak o d b y ła  się  
rewizja.

Podobnież: „Po otrzym aniu tej wiadomo­
ści obecni rozeszli się" — a nie „rozeszli się 
obecni".

KBON1KA 
POLITYCZNA.
UNIFIKACJA PRAW A NA KRESACH 

WSCHODNICH.
(PAT.). Stan praw no - polityczny ziem 

wschodnich Rzeczypospolitej dotychczas był 
unorm owany dwiema ustawam i: ustaw ą z dn.
4 lutego 1921 r. i ustaw ą z dn. 6 kw ietnia 1922 
r. o objęciu w ładzy państwowej nad Ziemią 
W ileńską.

Na skutek trak ta tu  pokojowego w Rydze 
z dn. 18 m arca 1922 r„ nasza granica wschod­
nia przesunięta została bardziej na wschód w 
porównaniu do granicy, przyjętej w umowie 
preliminaryjnej z dn. 12 października 1920 r. 
Ponieważ ustaw a z dn. 4  lutego 1921 r. pow o­
łuje się na granicę umowy prelim inaryjnej, c a ­
ły pas ziemi na wschodzie, wchodzący ober- 
nie do okręgu administracyjnego wileńskiego 
i do w ojewództw  nowogródzkiego, poleskiego 
i wołyńskiego, praw nie nie podlega ustaw ie z 
dnia 4 lutego 1921 r. i w ten  sposób stan fak­
tyczny pozostaw-ał dotychczas w  sprzecznoś­
ci z nieuregulowanym stanem  prawnym.

Powodując się powyższemi okolicznościa­
mi, tudzież innemi brakam i powyższych dwuch 
ustaw' R ada M inistrów uchwaliła projekt no­
wej wspólnej ustaw y dla wszystkich ziem 
wschodnich. Projekt ten ponadto  upoważnia 
Radę Ministrów w  stosunku do artykułów  6 i
5 powołanych ustaw  do pew nych zmian i u- 
zupełnień, by dać Radzie M inistrów możność 
rzeczywistego uporządkow ania obecnego cha­
osu prawnego, istniejącego na tych ziemiach, 
przez dokonanie niezbędnych zmian w p rze­
pisach prawnych rosyjskich oraz w przepisach 
tymczasowych zarządów polskich, w cełu u- 
sunięcia sprzeczności i osiągnięcia możliwego
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ujednostajnienia działania tych przepisów . Do­
tyczy to również pięciu  powiaitów w ojew ódz­
tw a białostockiego, w  których obowiązuje 
prawo cyw ilne rosyjskie (X tom Zbioru Praw  
Rosyjskich). •

W  art. 6-vm ptrojeiktu przew idziane jest 
upoważnienie Rady M inistrów do nadania w ię­
kszej spraw ności administracji w  okręgu ad­
ministracyjnym wileńskim  i 3 w ojewództwach  
wschodnich, a to ze względu na ciężką sytua­
cję na tym obszarze.

0  ROZWODY.
W czoraj odbyła się  konferencja pod prze­

w odnictw em  min. Thugutta, przy udziale min. 
Żychlińskiego i Zawidzkiego, oraz grona po­
słów  i senatorów  w  sprawie rozw odów  w  ko­
ściele praw osław nym  (właściw ie chodzi tu o 
rozwody z racji przejścia na prawosławie).
REEWAKUACJA MIENIA POLSKIEGO Z ROSJI.

W ostatnich tygodniach nadeszły transporty z 
Rosji z  reewakuowanem mieniem przemysłowem 
następujących fabryk: Tow. Akc. Borman, Szwe- 
de i S-ka, w ilości 17 wagonów. Nowowerkowskiej 
fabryki papieru w Wilnie w ilości 3 wagonów i fa­
bryki wyrobu gilz Braci Rakowickich w Wilnie 
w ilości 4 wag., oraz mienia cukrowni Lublin, skła­
dającego się z części aparatów cukrowniczych.

Z MINISTERJUM PRACY.
W dniu 2 i 3 b. m. minister pracy i opieki 

społ. p. Sokal przyjął dziennikarzy francuskich 
pp. hr. de Nolva, prezesa syndykatu koresponden­
tów zagranicznych w Rzymie, Carry, koresponden­
ta „Echo de Paris ‘ Vaucher, korespondenta „Pe-

tit Farisien" z p. Leonem Chrzanowskim, następ­
nie p. Charpentier, delegata międzynarodowego 
biura pracy w Lidze Narodów, delegację techni­
ków i inżynierów w Łodzi, jakoteż delegację łódz­
kich lekarzy.

UPOSAŻENIE URZĘDNIKÓW PONOWNIE 
PRZYJĘTYCH.

Na skutek rozporządzenia Prezydjum Rady 
Ministrów funkcjonarjuszom państwowym, zwol­
nionym w drodze akcji oszczędnościowej, a na­
stępnie na nowo przyjętym do służby, przywróco­
no z dniem 1 b. m. prawo do szczebla uposażenia 
posiadanego poprzednio w tej samej, względnie 
wyższej grupie uposażenia. Poprzednio urzędni­
kom takim przyznawano z reguły pierwszy szcze­
bel uposażenia, t. zw. „A‘ .

O STOSUNKI POLSKO-PERSKIE.
Wczoraj przybył do Warszawy Assak Khan 

Yaminc Khaghan, minister pełnomocny Persji, w 
celu podjęcia rokowań dla uregulowania stosun­
ków polsko-perskich. Na dworcu powitali min 
perskiego przedstawiciele KlSZ.

P. min. spraw zagr. przed swym wyjazdem do 
Genewy w dn. wczorajszym przyjął na audjencji 
p. min. pełnomocnego Persji.

BENITO ZDRÓW...
Poselstwo włoskie komunikuje, iż wszelkie 

wiadomości .opublikowane w dn. 3 b. m w nie­
których dziennikach miejscowych, dotyczące cho­
roby Benita Mussoliniego, oraz przyczyn, które 
ją spowodowały, są pozbawione wszelkiej podsta­
wy'.

T E L E G R A M Y  
.Niemiecki projekt paktu pwarancj juetio.

NIEMCY MÓWIĄ OTW ARCIE O REWIZJI GRANIC W SCHODNICH.

Berlin, 4 marca. (PAT.). „Vossische Zei- | 
tung" donosi, że  ambasador niem iecki w  P a­
ryża, von Hoesch, w czasie swej w izyty n Her- i 
riota przedłożył mu projekt w  sprawie bez­
pieczeństw a. Projekt niem iecki, w edług in­
formacji wzm iankowanego dziennika berliń  
ckiego, streszcza się w  dwuch punktach: 1) |
w szystk ie państwa europejskie, zainteresow a- ;

W  SOBOTĘ SPOTKA SIĘ IIE RRIOT Z CHAMBERLAINEM.

Wiedeń, 4 marca. (PAT).— „Abend- , 
blatt donosi z Paryża: Podczas wczoraj- i 
szej wizyty ambasadora angielskiego lorda ! 
Creve u Herriota omówiono się co do spot­
kania Hernota z Chamberlainem, które na­
stąpi w sobotę. „Matin“ streszcza w 5 
punktach przypuszczalny program tej kon­
ferencji. 1) Kwestja rozbrojenia Niemiec 
na podstawie sprawozdania międzysojusz­
niczej komisji kontrolnej; 2) Propozycje

GŁOSY PR ASY FRANCUSKIEJ.

Paryż, 4 marca. (PAT.). Dzisiejsza 
prasa paryska szeroko omawia propozycje 
niemieckie, dotyczące paktu gwarancyjne­
go. Według informacji, zasiągniętych w 
tejże sprawie przez dyplomatycznego re­
daktora, agencji Havasa, propozycje nie­
mieckie zawierają projekt zawarcia przez 
Niemcy traktatów z Polską i Czechosłowa­
cją o obowiązkowym arbitrażu.

„Echo de Paris" nazywa projekt taki 
w najwyższym stopniu niepokojącym, przy- 
czem zapytuje, dlaczego Niemcy nie pro­
ponują talach samych gwarancji wzajem­
nych na wschodnich swych granicach, po­
dobnie jak na zachodnich.

„Petit Parisien" pisze: Aby ocenić na­
leżycie wartość propozycji niemieckich, na­
leży dokładnie-poznać istotne zamiary Nie­
miec co do ich granic wschodnich.

„Matin" swoje uwagi kończy oświad­
czeniem: Aby upewnić się o zamiarach Nie­
miec, należy zażądać od nich przedewszy- 
stkiem rozbrojenia się, a następnie wstąpie­
nia do Ligi Narodów bez stawiania jakich­
kolwiek zastrzeżeń, czy warunków. Jeżeli 
Niemcy żądaniu temu odmówią, będzie to 
oznaczało, rż stanowią one poważne nie- 
bezoieczeństwo, przeciwko któremu żadne 
środki nie mogą być nigdy ani zbyt skute­
czne. ani przedwczesne, przyczem środki 
takie musiałyby być podjęte wspólnie z 
Anglją, o ile ona należycie pojmuje sytua-

Poąfraeefe EbeHtai
Berlin, 4 marca. (PAT.) Dzisiaj odby­

ła się eksportacja zwłok zmarłego prezy­
denta Rzeszy do Heidelbergu. W uroczy­
stości żałobnej wzięły udział olbrzymie 
tłumy. W przybranym kirem -domu prezy­
denta zajęli miejsca przedstawiciele kor­
pusu dyplomatycznego, wśród nich poseł 
polski Olszowski, przedstawiciele parla­
mentów zagranicznych, rządu Rzeszy i rzą­
dów krajów związkowych, przedstawiciele 
stronnictw socjalistycznych Wielu państw, 
wśród nich poseł tow. Diamand i deputo­
wany francuski RenaudeJ, delegacje armji 
i floty, świata przemysłowego, naukowego, 
artystycznego, prasy itd. O goetz. 3 pp. or­
kiestra odegrała marsza żałobnego Becthc- 
vena . ,Hc,rOi.ca“. Gdy umilkły tony marsza, 
zabrał głos kanclerz Luther, zwracając się 
z wyrazami współczucia do żony zmarłe­
go prezydenta. Po przemówieniu kanclerza 
kondukt żałobny ruszył w stronę Reichsta­

gu. Pochód otwierał oddział policji konnej, 
za którym postępowała kompanja honoro­
wa. Za trumną szli najbliżsi członkowie ro- 
dziry zmarłego, dalej przedstawiciele rzą« 
cłu Rzeszy, ciała dyplomatycznego i inne o- 
sobistości, które brały udział w ceremonja- 
le żałobnym w pałacu prezydenta. Na koń­
cu konduktu postępowali przedstawiciele 
rozmaitych związków i stowarzyszeń, mię, 
dzy któremi wyróżniała się szczególnie wie­
lotysięczna grapa organizacji republikań­
skiej Rdchabanner. Kondukt zatrzymał się 
przed parlamentem, z którego stopni pre­
zydent Reichstagu Loebe, pożegnawszy 
zmarłego w imieniu Reichstagu i podkreś­
liwszy pochodzenie prezydenta Eberta z lu­
du pracującego, wspomniał o tragicznym lo­
sie prezydenta, który, zyskawszy sobie u- 
znanie całego narodu niemieckiego w okre­
sie rewolucji, był następnie tak namiętnie 
zwalczany zarówno z prawej, jak i lewej

ne nad Renesa, oraz Anglja i Belgia gwarantu­
ją obecne granice w  Europie zachodniej i 2) 
Niem cy zobowiązują się dążyć do rewizji sw o­
ich granic wschodnich nie inaczej jak tylko  
średkam  pokojowem i to  znaczy przez bezpo­
średnie rokowania z  zainteresow anem i pań­
stwam i, albo też przez pow ołanie się na art. 
19-ty statutu Ligi Narodów.

Niemiec w sprawne paktu gwarancyjnego, 
3) Zamiar Niemiec wyłączenia z paktu 
gwarancyjnego kwestji polskiej, 4) stano- 
>misko Niemiec, które nie zgadzają sią w ra­
bie zaatakowania Polski przez Rosją so­
wiecką na transport wojsk dla Polski. 5) 
1Polska i je j sąsiedzi w Europie środkowej 
'mogą ze słusznością żądać szczerości w 
>pakcie gwarancyjnym.

j cję, wspólnie zaś z innemi państwami, za- 
( grożonemi przez Niemcy, o ileby Anglja 

odmawiała.
„Figaro", omawiając sprawę bezpie­

czeństwa, pisze: Francja przyjęta na siebie 
pewne zobowiązania względem Polski i ani 
honor ani interes Francji nie pozwalają jej 
na uchybienie tym zobowiązaniom.

„Erc Nouvelle" oświadcza: Francja żą­
da bezpieczeństwa nietylko dla siebie sa­
mej, lecz i dla wszystkich narodów konty­
nentu. Podpisanie ewentualnego paktu gwa­
rancyjnego musi ipso facto oznaczać całko­
wite uznanie terytorjalnego stanu rzeczy, 
ustalonego w Europie wschodniej przez 
Traktat Wersalski.

Paryż, 4 marca. (PAT). Omawiając 
■sprawę paktu bezpieczeństwa „Intransi- 
geant" pisze: Ani moralnie ani materjal- 
nie Francja nie może opuścić swych sprzy­
mierzeńców wschodnich: Polski, Rumunji, 
Czechosłowacji i Jugosławji. Pragnienie 
odwetu Niemiec bynajmniej nie zostanie 
Zaspokojone zdobyciem kurytarza gdań­
skiego albo wcieleniem Austrji do Rzeszy; 
przeciwnie, po tych sukcesach N'emcy nie­
zwłocznie skierowałyby swe apetyty na 
Alzację i Lotaryngję. Refleksje te kończy 
ylmtransijgeant" uwagą: Sposób, w jaki 
Niemcy wypełniają traktat wersalski dale­
ki jest od zabezpieczenia przyszłych losów 
Francji.

strony. Prezydent Ebert — zakończył mów­
ca — zmarł w chwili, gdy praca jego za­
częła dawać owoce i gdy Niemcy zbliżają 
się znów do należnego im miejsca w świę­
cie. Następnie kondukt wrócił na dworzec 
Anihałckj, skąd zwłoki przewieziono do 
Heidelbergu,

Berlin, 4 marca. (PAT.) Wśród licz­
nych wieńców, złożonych na trumnie pre­
zydenta Eberta, zwracały uwagę wieńce od 
króla Wielkiej Brytan j i, od Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej, od królowej ho­
lenderskiej, ambasadora amerykańskiego 
i cesarza j apońskiego,

0  NASTĘPCĘ EBERTA.
Berlin, 4 marca. (PAT.). W sprawie

następstwa po Ebercie dowiaduje się biuro 
Wolffa z kół parlamentarnych, co następu- 
pe: Socjalno - demokratyczna frakcja par­
lamentarna zbierze się w sobotę na posie­
dzenie, od wyniku którego będzie zależało, 
czy stronnictwa środka zgodzą się na 
wspólnego kandydata. Wedle tychże infor­
macji, przywódcy socjal-demokratów, de­
mokratów i centrum gotowi są oświadczyć 
się za wspólnym kandydatem. Jest jednak 
kwest ją, czy frakcje przyłączą się do tego 
stanowiska swoich przywódców. Jeżeli 
plan wspólnej kandydatury nie da się urze­
czywistnić, stronnictwa zajmą się wyzna­
czeniem swoich własnych kandydatów.

P r z e s i l e n i e  w
ISMET PA SZA  TWORZY RZĄD.

Paryż, 4 marca. (PAT.). Jak donoszą z 
Angory, misja tworzenia gabinetu powierzona  
została Jsmeiowi Paszy. Tekę spraw zagrani­
cznych obejmie prawdopodobnie Tew tik- 
Ruchdi Pasza.

POWSTANIE KURDÓW.
Angora, 4 marca. (PAT). Siedmiu po­

wstańców schwytanych na północ od Gur­
gul zostało postawionych przed sąd wojen­
ny. Akcja ścigania powstańców trwa w  
'dalszym ciągu.

Sf. Eioiis a i
Waszyngton, 4 marca, (PAT.) Izba 

reprezentantów wypowiedziała się 301 gło­
sami przeciw 28 za współudziałem Stanów 
Zjednoczonych w międzynarodowym trybu­
nale rozjemczym.

Gdańsk, 4 marca. (PAT). Na wczo-
jrajszem tajnem posiedzeniu rady miejskiej 
•uchwalono jednogłośnie ustawę w sprawie 
pożyczki w wysokości 37,5 miljonów gulde­
nów, zaciągniętej w Anglji.

ifVnm
PUŁK. KUKOWiSKI W PARYŻU.
Paryż, 4 marca. (PAT). — Przybył tu 

'dnia 1 marca r. b. pułkownik Kukowski za­
stępca szefa gabinetu Ministra spraw woj­
skowych z pismami polskiego Ministra Spr. 
Wojskowych do Ministra wojny gen. Nol- 
’leta i Marszałka Focha. Pisma te porusza­
ją  bardzo ważne i aktualne sprawy:, doty­
czące obu armji.

powietrza zostały pozrywane dachy z do­
mów. Ucierpiały również wielce maszyny. 
Szkody obliczają na 200 tys. marek.

Pfdfgs liiiislew n i. rafii
Katowice, 4 marca. (PAT.) Dzisiaj wieczorem 

zapadł tu wyrok w procesie przeciwko 15 komu­
nistom, oskarżonym o działalność, mającą ca ce­
lu obalenie ustroju Rzeczypospolitej. Jedenastu 
oskarżonych skazano na kary od 8 miesięcy do 
półtora roku twierdzy, zaś pozostałych czterech 
oskarżonych uwolniono. Skazanym zaliczono kil- 
komiesięczne więzienie śledcze, odbyte do kary

i l

i  przez
Moskwa, 4 marca. (PAT). Ewakuacja

Sachalinu przez wojska japońskie rozpo­
częła się. Z Tokjo donoszą, iż w parlamen- 

 ̂ cie japońskim podczas dyskusji budżeto- 
j wej wiceminister spraw zagranicznych 

miał oświadczyć, że wymiana posłów po­
między Japonją a Z. S. R. R. nastąpi po  
ew'akuacji Sachalinu t. j. w połowie maja.

— Na południowych wybrzeżach Francji roz­
szalał się gwałtowny orkan, który wyrywa drze­
wa z korzeniami i zalewa wodą ogromne obszary 
pól i łąk. Szkody materjalne są bardzo znaczne

— Frakcja socjalno - demokratyczna drugiej 
izby wniosła projekt ustawy, dotyczący rozbroje­
nia Holandji.

— Prezydent Coolidge przyjął 3 b. m. dyry­
genta polskiej orkiestry włościańskiej Namysłow­
skiego, którego przedstawił prezydentowi poseł 
Rzeczypospolitej Wróblewski. Po południu odbył 
się w Waszyngtonie koncert orkiestry Namysłow­
skiego, przyczem powodzenie koncertu było o- 
gromne.

I1 Mml
ZWROT W POLITYCE PARTJI RADI­

CZA. i
Wiedeń, 4 marca. (PAT). ,.Neue Fre- i 

ie Presse" donosi z Zagrzebia: Zwrot w po- ' 
lityce chorwackiej partji ludowej jest zu- ! 
pełny. Jutro zbiorą się w Zagrzebiu nowo- 
wyferani posłowie stronniótwa Radicza, a- 
by omówić stanowisko, jakie zajmą w 
skupczynie. Na zmianę programu partyjne­
go miał się zgodzić także Radicz i jego to­
warzysze obecnie uwięzieni. Także i reszta 
programu chorwackiej partji chłopskiej ma j 
uledz zmianie. Rewizja konstytucji będzie j 
pozostawiona normalnemu biegowi przedy- : 
skutowania w drodze ustawodawczej. W 
kołach rządowych oświadczają, że zmiana ) 
stanowiska politycznego chorwackiej par- i 
tji chłopskiej tłomaczy się niepomyślnym 
dla tej partji wynikiem wyborów. Jeżeli . 
obecnie w kołach opozycyjnych oświadcza­
ją, że partja Radicza nigdy nie wstępowała 
do międzynarodówki komunistycznej, to u- 
ważane to jest nietylko za potępienie tego 
kroku, którego Radicz niewątpliwie się po­
djął lecz także, przyznanie się do ciężkiej 
porażki.

Berlin, 4 marca. (PAT.) W westfalsko- 
anhaltskich fabrykach materjałów wybu­
chowych w Reinsdorf - Wittenberg wyda­
rzyła się 4 b. m. przed południem wielka 
eksplozja, przyczem 5 osób zostało zabi­
tych, 7 ciężko rannych i 31 lekko rannych. 
Straty materjalne olbrzymie. Przyczyna 
eksplozji dotychczas nie została wyjaśnio­
na.

Wittenberg, 4 marca. (PAT.). O ka­
tastrofie w fabryce dynamitu donoszą, iż 
huk był tak silny, że słyszano go we wszy­
stkich okolicznych miastach i wsiach. Wy­
buch nastąpił, jak słychać, w oddziale dla 
lutowania, w którym zatrudnione były głó­
wnie kobiety i dziewczęta. Według dal­
szych doniesień najpierw wybuchł pożar, a 
potem w krótkich odstępach czasu nastą­
piła eksplozja. Fabryka oddalona jest od 
miasta o 7 kilometrów. Oddział, w któ­
rym wybuchł pożar, składa się z szeregu 
domów. Skutkiem gwałtownego ciśnienia

Ruch robotniczy
Z życia partji.

C. K. W.
Dziś o godz. 5 pp- w lokalu Związku 

Polskich Posłów Socjalistycznych odbędzie 
się plenarne posiedzenie Centralnego Ko­
mitetu Wykonawczego PPS.

Tgw„ tow. członków CKW. prosimy o 
przybycie. *

Sekretarjat Generalny.
Kom itet k w esty  komunikuje, że dyżury 

odbywają się codziennie od godz. 7 —  9 po 
poł. Prosimy Towarzyszki i T ow arzyszy o li­
czne zapisywanie się na kwestarzy na dzień 
7-go marca r. b. K w esta na T. U. R. (Al. J e ­
rozolim skie 6 m. 4 I piętro). Zebranie kom i­
tetu k w esty  odbędzie się w  czw artek, dn. 5 b. 
m., o godz. 6-ej w iecz. punktualnie w lokalu 
O. K- R-. A l Jerozolim skie 6.

W czwartek, dnia 5 b. m.
Dzielnica Karymoct, o godz, 7 w lokalu dziel­

nicy, Marymoocka 40, odbędzie 6 'S  posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Mokotowska, o go<łz. 6 w lokalu 
dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się poeiedzenie 
komitetu dzielnicowego,

Dzielnic* Nowe-B rodno o godz. 5 w lokalu 
dzielnicy, Syrokomli 22, odbędzie się ogólne ze­
brań; e członków dzielnicy.

K<4o Tramwajarzy P-P-S. 0  g. 5 w lokalu dziel­
nicy Jerozolim skiej, Chłodna 41, odbędzie się ze­
branie Koła.

W piątek, dni* ® m-
Dzielnica Śródmiejska o godz. 7 w lokalu dziel­

nicy, Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Pow ązkow ska o godz. 7 w lokalu
dzielnicy, Okopowa 30 m. A  odbędzie się ogól­
ne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Jcroeotśmska. 0  godz. 7 w. w lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się ogólne zeb ra­
nie członków  dzielnicy.

Kolo Gazowników P. P. S. na Woli. 0  godz. 
7 w lokalu dzielnicy Wola-Czyste, Wolska 44, od­
będzie się zebranie Koła

Dzielnica Praska o godz. 7 w lokalu dzielnicy, 
Bruikowa 29, odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków dzielnicy.

Dzielnica Czerniakowska o godz 7 w lokalu 
dzielnicy. Czeruiakow ska 193, odbędzie się posie­
dzenie kom itetu dzielnicowego

WIELKI WIEC ROBOTNIKÓW FABRYK  
TYTONIOWYCH. W  niedzielę, dn. 8 b. m. 
o godz. 10 w  sali Towarzystwa Higienicznego, 
Karowa 31, odbędzie się w ielki w iec robotni­
ków tytoniow ych. Przem awiać będą tow . tow  
posłow ie R. Jaw orow ski i Z. Praussowa, rad­
ny Szpotański i ław nik Szczypiorski.

\
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Nr. 64 „ROBOTNIK", czwartek, dn. 5 marca 1925 r.

Warszawski Wydział Kobiecy zawiadamia, 'iż 
Wzdi, t, j. w czwartek, o godz. 7 %, na dzielnicy 
IMairymont,, odbędzie się zebranie Kola Kobiecego. 
(Referat w sprawie Dnia Kobiet wygłosi tow. Wit- 
tŁówna. Towarzyszki, stawcie się licznie!

Ruch zawodowy.
2  W arszawskiej R ady Związków Zawód.

W czwartek 12 marca b. r. o godz. 6 
m. 30 pp. w lokalu Związku Pracowników 
Instytucji Użyteczności Publicznej (ul. 
Warecka 7) odbędzie się doroczna konfe­
rencja Zarządów Związków zawodowych.

Zarządy Związków proszone są o przy­
bycie w komplecie i punktualnie.

2 Rady Związków Zawodowych. Selcretarjaf 
(Rady prosi tow. tow. Giażewiskiego, Szenaichą i 
Kina, o przybycie w piątek 6 b. m. punktualnie o 
godz. 6 wiec.z. do lokalu Rady, Kredytowa 3 w <.e- 
Bu sprawdzenia Kasy.

‘Związkom Zawodowym wydaje kartki ulgowe 
do teatrów szyEmanowskich i miejskich, sekreta­
riat Rady Związków, Kredytowa 3, od 10 d'o 3 p.p.

Ruch kult.-oświatowy.
Odczyt tow. Barlickiego na N. Brudnie. 

W niedzielę, dn. 8 b. m., o godz. 11 r. w lo­
kalu T.K.O. (ul. Syrokomli 22) TCW. POS. N. 
BARLICKI wygłosi odczyt na temat „Układ 
•i! społecznych i partje polityczne w Polsce".

Związek Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej 
(Akademickiej). W czwartek, 5 marca, o godz. 8 
'wiecz. w iokaiu T U. R. (Jerozolimska 6), odbę­
dzie się I-e zebranie Kola PołAtechniezmego

Związek Polskiej Młodzieży Socjalistycznej
'Środowisko Warszawskie. Dnia 6 marca b. r, t. j. 
(w sobotę o godz. 6-fej odbędzie się „Czarna Ka­
łwa”. Bilety nabywać można w sekretariacie w ce- 
®ie 1 zl. dla członków i 1.50 dla nieczlonków w 
sekretariacie Z. P. M, S. Al. Jerozolimskie 6, od 
godz. 5—7 w.

Centralcę Robotnicze Seminarjum Literackie.
Kebranie dzisiaj w czwartek o godz. 6-tej w loka­
lu Związku Kolejarzy. Długa 19. Wszyscy człon­
kowie .Seminarjuirn oraz Sekcji Dr arna tycznej a 
iakże Kół Młodzieży proszeni są o przybycie.

Wydział Kult-Oświatowy przy Związku Me­
talowców urządza w niedzielę 8 %. m. wycieczkę 
tdo pałacu w Łazienkach. Zbiórka o godz. 10% 
(przed pałacem. Bill-ety w cenie 40 gr. do nabycia 
!u mężów zaufania w fabrykach i na miejscu zbiór­
ki.

Robotniczy Wydział Wychoiwania Dziecka
(kwituje z następujących ofiar:

U Oddział Straży Ogniowej dobrowolna skład­
ka za marzec zł. 50. Członkowie Komisji Rozjem­
czej za 8 i 9 stycznia i 4 'lutego zł. 75.60, Sikorski 
(Antoni zl. 10.

F. J  J. Buchananowie w sprawie z oskarżenia 
U Maceoki (sprawa 3914/24 w 17 Okręgu Sądu Po­
koju w dn. 30 grudnia 34 r.) wobec ,polubownego 
izałatwienia sprawy składają 200 zł, na Robotniczy 
(Wydział Wychowania Dziecka.

ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R.
At. Jerozolimskie 6 m. 4. Sekretariat czynny 5—7

Odczyt prol. Gump Iowie za. W czwartek, dn.
5 marca wyg!osi ,prof. Guttmpłowicz w lokalu T.U.R. 
’o godz 7.30 trzeci odczyt z cyklu „Druga podróż 
po Europie" p. t. „Nowe obrazy z Włoch". Ilu­
stracja przezroczami. Wstęp 30 gr.

Wycieczka do. Zachęty. W niedzielę dnia 8-go 
"marca odbędzie się wycieczka do Zachęty którą 
prowadzić będzie prof. Zygmunt Badowski. Bilety 
•w cenie 90 gr., dla członków T. U. R. i grup robo­
tniczych 70 gr. nabywać można w Kode Krajozna- 
*wczem, Jerozolimska 6. Zbiórka o godzinie 11-ej 
przed Zachętą.

Wycieczka do Muzeum Zofcfogicznlego. W nie­
dzielę, dn. 8 marca odbędzie się wycieczka do 
'Muzeum Zoologicznego, którą prowadzić będzie
tow Aszer. Bilety w cenie 60 gr., dla członków T.
V  R i grup robotniczych 50 gr., nabywać można 
■w Kole Krajoznawczem. Zbiórka o g. 11-ej przed 
bramą wjazdową Uniwersytetu. Krak.-Przedm. 26.

„W DRODZE DO ZWYCIĘSTWA*.
Już się ukazała pod powyższym tytułem bro­

szura tow. posła Czapińskiego, wydana przez Od­
dział Warsz. T. U. R. Broszura liczy przeszło 2 
Arkusze druku. Cena 50 gr. Prry zamówieniach 
Ponad 25 egz 25% rabatu Zamówienia z War­
szawy skierowywać należy pod adresem Sekreta­
riatu T. U R., z prowincji zaś do „Księgarni Ro­
botniczej", Wspólna 17.

CYRK WARSZAWSKI
Dziś i dni następnych

występy gościnne

Z ygm unta  Breitbarda
(t. zw. króla żelaza)

oraz atrakcje programu marcowego.

L ist e!o R ed a k cji.
Vi obec ukazania się artykułu p. t. „Karygod­

ne zlekceważenie obowiązków przez lekarza" w 
Nr. 41 „Robotnika , w którym autor p. Wacław 
Lenga, między innemi, powołuje się na naczelnego 
lekarza Kasy Chorych m. Warszawy, niniejszem 
upraszam Szanownego Pana Redaktora o zamiesz­
czenie na łamach swego poczytnego pisma oświad­
czenia, iż upoważnienia do występowania w mo-

imieniu p. W Lendze nie dawałem.\  Nacz«lny lekarz Kasy Chorych
Gródecki.

Prowincja.
ImMi  tow. poiła Kwapili®

(Kor własna).
POW. OLKUSKI.

Dn. 15 lutego odbyło się w Domu Robotniczym 
w Olkuszu walne zgromadzenie metalowców. Na 
zgromadzeniu referował tow. poseł Kwapióski 
Sala wypełniona była po brzegi.

Uchwalono protest z powodu zakusów reakcji 
na zdobycze robotnicze.

Prócz tego uchwalono wezwanie do klubu 
PPS., aby wywarł presję na Rząd, w celu wnie­
sienia ustawy o powszechnem ubezpieczeniu na 
starość.

Zgromadzenie zakończono odśpiewaniem „Czer­
wonego' .

Tego samego dnia o godz. 5 pp. odbyła się 
pierwsza organizacyjna konferencja pow. Rady 
Związków Zawodowych. Po zapoznaniu zebranych 
z regulaminem i zadaniami Rady Zawodowej przez 
tow. posła Kwapióskiego. Zarządy Związków: me­
talowego, górniczego, chemicznego, papierniczego 
postanowiły wybrać Wydział Rady i przystąpić do 
pracy organizacyjnej na terenie całego powiatu. 
Przewodniczącym wydziału wybrano tow, Pietrza­
ka, sekretarzem tow Piętę.

W Sławkowie o godz. 8 wieczorem odbył się 
odczyt tow. posła Kwapińskiego, zorganizowany 
przez pow. Komitet PPS.

POW. OŚWIĘCIMSKI.
22 lutego o godz. 10% rano odbyło się zgro­

madzenie w Jawiszowicach, a o godz. 3% po poł. 
zgromadzenie w Przeciszowie. Na obu zgroma­
dzeniach zebrani chłopi i częściowo robotnicy wy­
słuchali referatu tow. posła o sytuacji politycznej 
i reformie rolnej, wyrażając podziękowanie za 
pracę klubowi PPS,

POW. CHRZANOWSKI
Dn 23 lutego o godz. 11 % po poł. w sali 

Rady Gminnej w Krzeszowicach odbyło się zgro­
madzenie ludowe, na którem przemawiał tow. po­
seł Kwapióski, przewodniczył tow. Pilch.

Na zgromadzenie to miał przyjechać poseł 
Matłosz. Jakie było zdziwienie naszych towarzy­
szów, gdy zamiast p. Matłosza przyjechał jakiś 
młodzik z Krakowa, który, chcąc przypodobać 
się słuchaczom, wymyślał na obszarników.

Ponieważ na sali przeważali małorolni, tow. 
poseł Kwapióski mówił przeważnie o reformie rol­
nej.

Przemawiał również tow. Papuga, sekretarz 
górników z Chrzanowa. Rezolucję ,zgłoszoną przez 
tow. posła, przyjęto wszystkiemi głosami. Na 
zakończenie odśpiewano „Czerwony Sztandar".

Tego samego dnia o godz. 7% wiecz w sali 
Domu Robotniczego odbył się odczyt tow. posła 
Kwapióskiego o reformie rolnej.

Możemy wyrazić zadowolenie z powodu za­
interesowania się działaczów robotniczych kwe- 
stją rolną.
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Brania CHOtliCZ
polecajq wybróbo- M  A C  I  A  A 

wanei dobroci 1 *  r \  *-> I V / I ’l r \
Z a k S a d  O g ro d n  4  m e d a l e  * łM Z d y  l >my,

Cenniki na żądanie. Firma egz. od 19 >9 r.

Głosy czytelników.
Jak działają „nauki** p. Jaksy-Chamca.

W lutym r. b. p. Jaksa - Chamiec wygłosił 
w Rypinie sześć antysemickich odczytów. Na te 
wykłady, które odbywały się w miejscowej trak- 
tjerni, uczęszczali tłumnie znakomici obywatele 
miasta (rzeżnicy, piekarze, młynarze), niektórzy 
inteligenci, liczący się ze znakomitościami, no i... 
księża, z których jeden zachęcał wiernych w ko­
ściele do korzystania z nauk czasowo przebywa­
jącego w Rypinie wybitnego katolika.

Ciekawy był widok księży zasłuchanych, WTaz 
ze swoją najwierniejszą owczarnią, w wywody 
„profesora", który wrzaskliwie nawoływał do nie­
nawiści i zemsty, wymachując groźnie rękoma tuż 
przed’ obliczami sług bożych, których powołaniem 
jest przecież szerzenie ideałów miłości!! Prelegent 
kazał nienawidzieć i tępić nietylko Żydów, ale i 
rodaków, którzy nie występują wrogo przeciwko 
Żydom.

Ale i w Rypinie znaleźli się ludzie, dla któ­
rych p Chamiec nie jest mężem opatrznościowym 
i ci pociągnęli zbyt ufnego w swoją moc apostoła 
do odpowiedzialności sądowej. \

P. Chamiec zemścił się w ten sposób, że mia­
nem najlepszego obywatela m. Rypina uczcił wła­
ściciela traktjerni, w której w ciągu 6-ciu dni gło­
sił swoje nauki za niezłą opłatą.

W okresie tych nauk, 17 lutego pobito do krwi 
pod Rypinem Żyda Icka Ajzcnberga. Nie wiem, czy 
to był tylko przypadkowy zbieg okoliczności...

Mieszkaniec Rypina.

Życie gospodarcze.
Notowania  giełdy warszawskie j

C l ,  którzy nabvwajq produ 
kty w naszych sklepach, winni 
sp ró b o w a ć  n a sz e g o  ob uw ia .

'J a k  wszystko Inne, co się u 
nas sprzedaje, jest ono tanie 
a doskonałe.

s p r z e d a ż  narazle tylko w Jed­
nym sklepie:

M I O D O W A  2 3 .

J

Doi. Stan. Zjedn. za l—5.16 i pó1 
Frónk! francuskie za 100-26.36 
tunty angielskie za 1—24 75 
Floreny holend. za 100—207 75 
Kor. czesko-—slow. za 100-15.43 
Franki szwajc. za 100—91 9 0  

Korony auslrjac. za 1 0 0 )0 —7.17 
Liry włoskie za 100— 20 82 
Franki belgijskie za 10 —26 18
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Dr. J A N  AŁAPIN K ' S  3»U'J:
it3j w e n e r , ,  (Niemoc). Leczenie Roentgenem 

10—2; 5—7 Niezamożni (5 zt.) 8—10; 7—8.

K R O N I K A .
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meteorologicz.)
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszawie +3°, najniższa —2°.
Przypuszczany przebieg pogody w dniu dzi­

siejszym: chłodno, wzrost zachmurzenia, śnieg na 
południu, w górach i miejscami na północy; Umiar­
kowane wiatry zachodnie na Pomorzu, słabe- 
zmienne w środku, umiarkowane północno-wscho­
dnie na południu.

'  Zgon F. Maryewskiego. Dnia 1 h. m. zmarł w
Krakowie b. burmistrz Podgórza pod Krakowem, 
Franciszek Maryewski.

Zmarły piastował godność burmistrza m. Pod­
górza przez lat 18, aż do czasu przyłączenia Pod­
górza do Krakowa, poczem został wiceprezyden­
tem  m, Krakowa. Był od r, 1900 aż do odzyskania 
niepodległości posłem do sejmu krajowego w Ga­
licji z okręgu Podgórze-Wieliczka, jako członek 
klubu demokratycznego,. W r. 1908 został wybra­
ny przez sejm krajowy na członka Rady Nadzor­
czej Banku Krajowego; następnie byt prezesem tej 
instytucji aż do czasu jej rozwiązania w roku ze- 
■szlym. Był także prezesem związku miast mało- 
'polskich i jetgo członkiem honorowym.

Przez jakiś czas zmarły był dyrektorem Gali­
cyjskiego Wojennego Zakładu Kredytowego (póź­
niej t. zw. „Zakładu Państwa Polskiego").

Specjalne budżetowe pectiodzenie plenarne Ra­
dy Miejskiej odbędzie się w dniu 5 marca r. b. 
(czwartek) o godiz. 19-ej w sati obrad Rady.
1 Podwyższenie podatków ca cele inwestycyjne.
Magistrat na ostatniem swem posiedzeniu rozwa­
żał projekt wydziału finansowo - podatkowego 
poboru specjalnego 10%igo dodatku do podatków 
i dodatków1 komunalnych na cele inwestycyjne. 
Projekt uzasadniony .jest naglącą potrzebą odbu­
dowy mostu Ids, Poniatowskiego, budowy domów 
'dla wyeksmitowanych z zawalonych lub grożą­
cych zawaleniem domów i szeregiem innych po­
trzeb inwestycyjnych, niezbędnych w interesie 0 - 
gółu ludności* stolicy.

Do podwyższenia stawek podatków miejskich 
na cele inwestycyjne uprawnia magistrat art. 21 
ustawy z dn 11.8.1923 r. o tymczasowem uregulo- 
waniu finansów miejskich. Dziesięcioprocentowy 
dodatek inwestycyjny doliczany byłby d*o wszyst­
kich podatków komunalnych oraz do dodatków 
komunalnych do podatków państwowych, pobiera 
ty ch  na rzecz m. st. Warszawy, z wyjątkiem po­
datku od spożycia, zużycia, względnie produkcji.

Magistrat projekt powyższy przekazuje radzie 
miejskiej do rozważenia i uchwalenia.

Dodatdk wyrównnwczy dla urzędników. Min.
Skarbu zmieniło rozporządzenie w sprawie wypła­
ty t rw. dodatku wyrównawczego obliczanego z 
art, 118 ustawy uposażeniowej. W wypadkach, w 
których wypłacono funkcjonariuszom ten dodatek 
według poprzedniego rozporządzenia w Jcwtocie 
wyższej niż należna, upoważnione są urzędy do 
potrąlcenią odnośnych kwot w 10 ratach miesięcz­
nych.

ZEBRANIA I ODCZYTY:
„Mistrz Twardowski i Faust". Dr. Antoni Czu- 

b ryński wygłosi w (piątek, odczyt n. t.i „Twardow* 
ski i Faust . Część dochodu prelegent przeznacza 
na Schronisko dla Artystów' Weteranów w Skoli­
mowie.
1 Staroniem Koła Mierników Stud. Pol. Warsz.
Dn a 6 b. m. o godz. 7-ej wiecz, w Auli iFóIiteclhni- 
kl (Polna 3) odbędzie się odczyt p. t.: .Poezja Mu­
rów" (Twórczość prof. St. Noskowskiego), który 
wygłosi p. Czesław Olszewski. Bilety zamawiać
■można w Kole Miern. (Politechnika) w godz. 1 5
po poł.

Odczyty Wydziału Oświaty i Kultury. W so­
botę dn. 7 b m. w Muzeum Przemysłu i Rolnictwa 
(Krak.-Przedm. 66) prof. dr. Jan Krassowski wy- 
'glosi odczyt n. t. „Istota i budowa planet". Od­
czyt ilustrują przezrocza. Początek o 8 wiecz. Bi­
lety przy wejściu.

Z Tow. Miłośników Wiedzy. Dziś dn. 5 b m.
o godz. 8 więcz. w lokalu T-wa Miłośników Wie­
dzy i Przyrody, Bracka 18, m 30. Prof. Paullin 
Chomicz wygłosi odczyt z cyklu wykładów o Filo­
zofii Absolutnej.

Odczyty Plastyków. W piątek, 6 b. m. odbę­
dzie się w Polskim Klubie Artystycznym (Hotel 
Polonia) odczyt Romana Wiolkllera p. t. „Estetyka 
‘kulbizmu" Początek o godz. 8-ej wiecz.

W Y C I E C Z K I .
Wycieczki Wydziału Oświaty i Kultury. Pią­

tek 6.3. 1) Fabryka żarówek „Cynkom" (zamiast 
,.Philips") o 4 ppł, 2) Wystawa .Ratownictwo" — 
(o godz. 7.30 wiecz.) Niedziela 8.3. 1) Stare Mia­
sto, 2) P. K. O.
W Y P A D K I .

Wybuch przy ul. Marszałkowskiej. Wczoraj
oktoło godz- 1,1 rano w domu Nr. 104 przy ul. Mar­
szałkowskiej zdarzył się katastrofalny wypadek.

W jednej z oficyn tego domu mieści się wy­
twórnia elementów do urządzeń elektrycznych p. 
f A. Falk. W wytwórni tej nastąpił wybuch. Za­
nim zaskoczeni hukiem mieszkańcy sąsiednich lo­
kali zdążyli zopjentować się, ujrzeli we framudze 
okna I pilętra przerażający obraz. Stanęła w niem 
Woda dziewczyna, za którą ukazał się, goniąc ją, 
■słup ognia. Słupem tym była kobieta, na której 
paliły się suknie. Stojąca w oknie dziewczyna z 
krzykiem skoczyła przez okno na dziedziniec.

Lokatorzy pośpieszyli z ratunkiem. Okazało 
się, że zatrudnione w wytwórni Stefanja Śliwiń­
ska, Aniela Witkowska r Stanisława Kędzierska 
w czasie rozpalania maszynki ,.Primus" spowodo­
wały wybuch. Witkowska i Kędzierska w jednej 
chwili objęte zostały płomieniami. Śliwińska, któ­
rą płomienie złekka tylko objęły, chciała wybiec 
z lokalu lecz wtedy jedna z płonących nieszczę­
śliwych dziewcząt rzuciła się do wybiegającej, jak­
by z błagapiem o ratunek.

Przed tern zbliżeniem broniła się rozpaczliwie 
"Śliwińska, ogień bowiem mógł się przenieść na 
U;ą Nie widząc dla siebie innego ratunku Śliwiń­
ska wyskoczyła przez okno.

Gdy przybył wezwany łekarz Pogotowia za­
stał Witkowską i Kędzierską silnie poparzone na 
całem ciele Śliwińska z wypadku wyszła o tyle 
szczęśliwie, że podczas skoku zwichnęła tylkto 
nogę.

Upadek z rusztowania. Na rogu ul. Rakowiec­
kiej i Kazimierskiej, w czasie pracy spadł z rusz­
towania z wysokości I piętra Stanisław Kołtuniak, 
robotnik, zamieszkały w Milanówku. Lekarz Po­
gotowia stwierdził rany tłuczone głowy oraz pęk­
nięcie czaszki ii, przewiózł poszwankowanego do 
szpitala Dz Jezus.

Rabunek czy symulacja? Midja Landsztajno-
wa (Jul anowska Nr. 7) zawiadomiła policję 25-tgo 
komisarjatu, że do mieszkania jej wtargnęło dwóch 
rabusiów z których jeden był zamaskowany i uz­
brojony w rewolwer i nóż. Gdy rabusie zażądali 
pieniędzy, Lamdszłajaowa odpowiedziała iż •jakoby 
mąż jest w zajęciu, zaś pieniędzy pnzy sobie nie 
posiada. Wówczas napastnicy, nie plądrując mie­
szkania, wyszffii dobrowolnie. Istnieje przypuszcze­
nie, że Landsztajnowa symuluje.

Wypadek samochodowy. Samochód ciężaro­
wy Nr. 17655 na ul. Bema przed domem Nr. 73 na­
jechał na przechodzącą przez jezdnię Aleksandrę 
Galińską, u której lekarz Pogotowia stwierdził po­
tłuczenie lewego barku i lewego policzka i, po 
nałożeniu opatrunku, poszwankowaną pozostawił
na miejscu.»

Ucieczka arest-.Umta. W kancełarji sędziów 
śledczych przy ul. Miodowej Nr. 15 z pod dozoru 
posterunkowego X.0 komisarjatu Antoniego Pi­
sarskiego zbiegł aresztant Piotr Juszczenko, oskar­
żony o fałszerstwo.

Przejechanie. Na ul. Marszałkowskiej przed 
domem Nr. 76 dorożkarz Kazimierz Kamiński na­
jechał na przechodzącą 16-letnią Serafinę Fałkow­
ską, uczenicę. Lekarz Pogotowia stwierdził ogól­
ne potłuczenie i, po udzieleniu, pierwszej pomocy, 
przewiózł poszwankowaną do szpitala Dzieciątka 
Jezus.

Wybuch benpyny i poparzenie. W domu Nr. 
20 przy ul. Młynarskiej, wskutek nieostrożności 
nastajpił wybuch benzyny, przyczem została popa­
rzeni małżonkowie Borowscy. Lekarz Pogotowia 
stwierdził poparzenie kdatlki piersiowej, rąk, nóg 
4 twarzy i przewiózł Borowską do szpitala żydow­
skiego na Gzystem, zaś małżonka jej, po nałoże­
niu opatrunku, pozostawił na miejscu.

Na suknie 
palta 

spódnice ' 
bluzki

Wybór niebywały- Ceny m \lm .
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MarszałKowska 127.

Z sądów.
SĄD DORAŹNY ZA NAPAD BANDYCKL
(Wczoraj) w warszawskim Sąjdzie Okręgowym 

rozpatrywano sprawę podlegającą przepisom o są­
dach doraźnych.

Przewodniczył obradom sędzia Gumiński, ła­
wnikami byli sędziowie Ko żakowski i Rykaczew- 
ski. Oskarżał prokurator Pawfłowski.

Akt oskarżenia głosi ii w nocy dn. 27 stycz­
nia 1925 r. na szosie siennickiej, 3 kilometry od 
Mińska Mazjowiedkięgo dokonano napadu na 4 ja­
dące na jarmark w Kolbieli furmanki. Napadu do­
konało 3 ludzi, z których jeden, z rewolwerem w 
ręku zatrzymał pierwszą z jadących furmanek. W 
chwili mocowania się woźnicy z napastnikiem 
ktoś wystrzelił. Furmanki zdołały ńbiedz. Napa­
stujący za ueiokającema strzelali, raniąc w płuca 
Władysława Łosińskiego i w brzuch Muszka Dr*, 
cha
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(P.odczas .poszukiw ań policia  znalaz ła  pod s te r ­
tą  u k ry teg o  rannego  F ran c iszk a  B ran ick iego . B ra- 
n ick i na śled z tw ie  .przyzna) się,, ze b ra ł udzia ł w 
nap ad z ie  razem  z n iejakim  „B ronkiem " i ..Kazi­
k iem ", k tó ry ch  nazw isk  nie zna. N a konfro n tac ji 
jako ow ego  „K azika" w sk aza ł T om aszew sk iego , z 
k tó rym  p o zn ał się  w w ięzien iu  M okotow skim

O sk a rż o n y  F ran c iszek  B ran ick i la t 29, o tw a ­
rzy  tęp e j i ponarym  spojrzeniu , do w iny się  p rz y ­
znaje.

O sk arżo n y  T o m aszew sk i F t l ik s  lat 29, b lo n ­
dyn. sy m patycznej pow ie rzch o w n o śc i, tw ierd z i te  
nietyJk . 0  n ie b ra ł  udziału  w zam achu ale nie znał 
nigdy B ran ick i ago.

Z eznaje p rzesz ło  20 św iadków .
P o szk o d o w an y  M oszek  D rach  poznaje B ran ic- 

k iego . jako  tego  co m u w y rw ał lęjce p odczas n a ­
padu na szosie . Ł asińsk i nie w idział d o k ład n ie  
tw a rzy . K ilku innych  św iadków  stw ierdza- to ż sa ­
m ość B ran ick iego . O T om aszew skim  nic n ie um ie­
ją pow iedzieć .

P ro k u ra to r  P aw ło w sk i p o d k reśla  fak t iż B ra- 
r.ick i b y ł już w ie lo k ro tn ie  k a ran y  za bandy tyzm  i 
żąda  dla n iego k a ry  śm ierci. W olbec b rak u  d o w o ­
dów  co do w iny T om aszew sk iego  w nosi p rz e n ie ­
sien ie  sp raw y  je,go na d ro g ę  zw ykłego p o s tę p o w a ­
nia sądow ego

O b ro ń ca  z u rzędu  B ran ick iego  adw , K w ia tk o ­
w ski jako  m otyw  łag o d zący  w ysunął, iż B ran ick i 
sam  p rzy zn a ł s ię  do w iny. Ogólna d ep raw ac ja  p o ­
w ojenna w p łynęła  b ezw aru n k o w o  na p rz e s tę p ­
czość, k tó re j jednym  z licznych  p rz y k ła d ó w  jest 
B ran ick i. O b rońca  prosi o z łagodzenie  w yroku.

O b ro ń ca  z u rz ęd u  T o m aszew sk iego , adw. So- 
b o to rck i tw ierdz i, t e  kl&jent jego jest n iew inny , bo  
■wszelkie zeznan ia  B ran ick iego  m iały  jedynie  na 
c e lu  u k ry c ie  prawidziwych w inow ajców . W o b ec  
b r a k u  d o w o d ó w  w iny  adw . Soibótnicki w nosi zu­
p e łn e  u n iew inn ien ie  T om aszew sk iego .

O sk. B ran ick i w  osta tn im  słow ie prosi ty lk o  
o łaskę.

O sk. T o m aszew sk i p o w ta rza , że jest niew inny.
Sąd po 15-m inutow ej n a rad z ie  p o stan o w ił 

(Franciszką B ran ick ieg o  po zb aw ić  p raw  i sk azać  
h a  śm ierć  p rzez  ro zs trze lan ie , F e lik sa  T o m aszew ­
sk ieg o . w obec b rak u  dow odów  uniew innić.

I. K.

P o d a tek  od,... zb o gacen ia  się.

W  lutyim b. r. w ydał T ry b u n a ł A d m in is tracy j­
n y  c iek aw e  o rzeczen ie  w  spraw ie  p o d a tk u  od j 
zbogacen ia  się. J a k  w iadom o u staw ą  z dn. 31 
m arca 1922 r. w pro w ad zo n o  p o d a te k  od zb o g a­
cen ia  się, k tó re  się u jaw niło  p rz e z  n ab y cie  — w i  

o k re s ie  od 1 styczn ia  1918 d o  dnia ogłoszenia  tej 
u staw y  — n ieruchom ości lub  sp ła tą  d ługów  h ip o ­
teczn y ch . Od p o d a tk u  tego  w olne s ą  osoby, k tó re  
dow odnie  w y k ażą , żc n ab y ły  n ieruchom ości lub 
sp łac iły  długi h ip o teczn e  ze  śro d k ó w  uzyskanych  
w d ro d ze  rea lizac ji m a ją tk u  n ieruchom ego , lub ru ­
chom ego, p o siad an eg o  już w dn. 1 s ie rpn ia  1914. 
O so b y  zo b ow iązane  do o p ła ty  te g o  p o d a tk u , a 
ch cące  uzy sk ać  zw oln ien ie  z pow odu n ab y cia  n ie ­
ruchom ości za go tów kę, u z y sk an a  z realizacji in ­
nego m ajątku , m uszą udow odnić  d o k o n a n ą  re a liz a ­
cję m ają tku , p rzed k ład a jąc  odnośne dow ody w ła ­
ściw ej Izbie S karb o w ej.

S ta n is ła w  S tad n ick i n ab y ł sw ego  czasu  n ie ru ­
chom ość w  W arszaw ie  p rz y  ul. F o k sa l i z tego  p o ­
wodu w ym ierzono  mu p o d a te k  od  zbogacen ia  się.

W  sk ard ze  p rz ec iw  w ym iarow i, sk ie ro w an e j 
do  T ry b u n a łu  A dm in is tracy jn eg o  zarzucił S tad n ic ­
k i, że  już od r. 1920 — sk u tk iem  w pro w ad zen ia  
re fo rm y  ro ln e j — re a liz o w a ł sw oje dobra  n ie ru ­
chom e wt M ałopo łsce , a chcąc, g o tó w k ę , p o c h o d zą ­
cą  z te j realizacji odp o w ied n io  u lo k o w ać, n ab y ł

n ieruchom ość  w W arszaw ie  p rz y  ~ ul. 'F o k sa l. 
W praw dzie  k o n tra k ty  zaw arte  z W łościanam i, m ię­
dzy k tó rych  p a rce lo w ał swe m ajątk i d a to w an e  są 
tak , jakdyby  p a rce lac ja  n a stąp iła  już po n ab y c iu  
w arszaw sk ie j n ieruchom ości, w łośc ian ie  ci jednak  
sk ładali już p rzed tem  zad a tk i, z k tó ry ch  n ie ru c h o ­
m ość w W arszaw ie  n ab y ta  zosta ła .

Z daniem  S tad n ick iego  w y sta rcza , by z o k o li­
czności zachodzących  fak tyczn ie  n iew ątp liw ie  w y ­
n ikało , że n ab y cie  n ieruchom ości n a s tąp iło  z -pie­
niędzy pocho d zący ch  z realizacji -nnego m ajątku , 
—nie jest zaś kon ieczne , by  form alnie ak t re a li­
zacji m ają tk u  p o p rzed za ł czasow o n abycie  n ie ru ­
chom ości, w chodzą  tu  bow iem  w  g rę  m om enty  
czy sto  eko n o m iczn e .

T ry b u n a ł A dm in istracy jny  n ie  p rzy ch y lił się  
jed n ak  do  tego  rozum ow an ia  i sk a rg ę  jako  n ieu z a ­
sadn ioną  odrzucił. W  m otyw ach  w yjaśn ił T ry b u ­
nał, że zw olnienie od p o d a tk u  zaw aru n k o w an e  
jest tern. że k o m petu jący  udo w o d n i w sposób  w y ­
łącza jący  w szelką  w ą tp liw ość, że m ają tek  n ab y ty  
zo sta ł za g o tó w k ę  p o ch o d zącą  z realizacji innego  
m ajątku. W obec  tego  realizacja  musi i form alnie 
czasow o  p o p rz ed z ać  n abycie  i fak ta  te w inny być 
w  sposób  dtxwodny stw ie rd zo n e  już w  p o s tę p o w a ­
niu adm faństracyjnem , p rzyczem  obow iązek  p rz e ­
p ro w adzen ia  tego zupełnego  d ow odu  c ięży  na  p ła ­
tn ik u  p o d a tk b  Z chw ilą, gdy n ab y c ie ' n ie ru c h o ­
m ości w edle p rzed staw io n y ch  k o n tra k tó w  p o p rz e ­
dza czaso w o  rea lizac ję  m ają tk u , żąd an y  u staw ą  
dow ód na leży  uw ażać za n iep rzep ro w ad zo n y .

1 - a )

[30]
na dzień  5 b . m.

W arszaw a: fala 385 G odz. 18— 19 P ro d u k c je  
m uzyczne i w o kalne  p ró b n e j s tac ji P. T. R. i b iu ­
le ty n  m eteo ro lo g iczn y , o raz  k o m u n ik a t P. A . T. 
(T rio W iłk o m irsk ich , fo rtep ian  sk rzy p ce  i w iolon- 
iczeltaj.

B erlin: fala 505. G odz. 16.30 K o n c e rt o rk ie ­
s try : w p ro g ram ie  W agner, W eb er, O ffenbach  itd. 
Gdz. 19. O pera  „C arm en".

F ra n k fu rt n. M enem : fala 470 G odz. 16.30. 
i 20.30 K o n c e rty  o rk ie s try

H am burg: fala 395 G odz. 2*1 O pera  „C arm en ”.
M onachju ia: fala 485 G odz. 4.30. K o n cert o r ­

k ies try . G odr. 18 30. K o n cert k w a rte tu ; w  p ro g ra ­
mie S ch u b ert, D v o rzak  i t. d. G odz 22. K o n cert: 
m uzyka: C hopina, F ia t ow a i t d.

M u n ste r: fala 419. G odz. 20.30. W ieczó r b a jek ; 
imuzylka G riega, Je n se n a , Ja s ito w a  i t. d.

Zurych: fala 515 G odz. 20.15. K o n cert sym fo­
niczny: m uzyka W agnera , H aydna. M cndełsohna 
i G riega.

Teatr i muzyka
T E A T R  PO PU L A R N Y .

„Śm ierć c a ra  M iko łaja  11", d ram at w  4 ak t. S. G o- 
2 daw a-W iech ed k ieg o  R eżys a u to r  i Al. S za rk o w -

ski.

P. W iech eck i n a p isa ł już k ilk a  sz tu k , o sta tn ia  
o k aza ła  się z n ich  na jlepsza . A k to r, re ż y s e r  i a u ­
to r  jednocześn ie , p o zn a ł d o k ład n ie  w ym agania  s c e ­
ny. to  też  z tejj s tro n y  n iew ie le  m ożna mu z a rz u ­
cić B odaj że jedynie  p rz ew lek ło ść  I-go  ak tu , do 
czego  z re sz tą  p rz y cz y n ia ło  s ię  z b y t wiofne tem po 
gry. W  p o zo sta ły ch  ak tach  k ró tsz y ch  choć  z w ar­
tych już się teg o  n ie d o strzeg a  —  a u to r  c a łk o w i­
cie  julż Ustalił z ręb y  d ra m a tu  i p rz e z  to  mógł ro z ­
w in ąć  ak c ję  sz tuk i wi ca łe j p e łn i D ram at, choć 
p isa n y  z w idocznem  sta ran iem  o u jęcie  w a r ty ­
sty czn ą  form ę, scen iczn ą  fa k tó w  h isto ry czn y ch  w

sposób  bezs tro n n y , zy sk a ł jednak  spec ja lne  z a b a r­
w ienie, M ogłoby to  w yw ołać n ieporozum ien ie  co 
do tendencji au to ra . T ym czasem  w ynikło  jedynie 
z b ra k u  u jaw nien ia  i o św ie tlen ia  w n a leży te j m ie ­
rze  p rądów  spo łecznych , k tó re  n u rto w a ły  Rosie 
p rz e d  i po w ybuchu w ojny, sp o w odow ane  w łaśnie 
oparciem  się  na  tych , dla W szystkich w idom ych, 
fak tach , bez w nikn ięcia  w ich p rzy czy n y . Nie od ­
dzielił też  a u to r k ie reń szczy zn y  od boiszew szm u. 
Miano to. p o w tó rzę , że u tw ó r jest dz ie łem  pew nej 
d o jrza ło śc i, a to  jest najw ażniejsze.

A k to rz y  grali b a rd zo  d o b rze . R aspu tin  (św ie­
tny  w t e j  ro li p. Szar-kow ski). M iedw ied iew  (Trzy- 
wdar-Rakbwiskd). S a rn eck i. K luczyńska, N iw iński 
■—mogli zadow olić  n a jw ybredn iejszego  widza

Z O PER Y .

,,R ig o le tto “ z udziałem  p. C arlo  G alefii.

A lbo p. G aleffi był n ieu sp o so b io n y  podczas 
s w ego pierw&zeigo w ystęp u  w W arszaw ie , allbo za- 

i g ran iczna  rek lam a  zatacza  o w ie le  za sze ro k ie  
■kręgi i jest często  p u stą  e ty k ie tk ą , n ak le jo n ą  na 
głośne,, a w gruncie rz ec zy  m ałe „w ielkości" .

F a k tem  je s t  jednak, że od „najw iększe j sław y  
śp iew aczej W ło c h ” i „k ró la  b a ry to n ó w " n a le ża ło ­
by się spodziew ać  n ieró w n ie  w iększych  w alorów  
arty s ty czn y ch , n iż te, .k tóre nam  p rzed staw ił p. 
Galeffi w e w to rkow ym  sw oim  występie,; od niego 
jcko  w ykonaw cy trag iczne j roli R igo letta  m ożnaby  
w ym agać czegoś w ięcej niż e fek to w n eg o  iro n icz ­
nego śm iechu i d o b rze  w y trzym anych  ferm at.

B ary ton  d ram aty czn y  p. G aleffi jla.k na  n a s tę p ­
cę  B a ttis tin ieg o  nie w y ró żn iał się  an i szczególnym  
tim brem , ani siłą. B rak o w ało  mu p rzed ew szy st- 
kieim dźw ięczności. W p raw d z ie  h u czn e  ok lask i 
zm usiły  a r ty s tę  do p o w tó rz en ia  dueilu .z G itd ą  w 
zak o ń czen iu  a k tu  trzec ieg o  — w y n ik a ło  to  jed n ak  
w ięcej z popu larności i w zięcia , jak iem  się c ieszy  
m uzyka Verdietgo,, n iż z zasługi w łosk iego  gościa. 
W  a rjach  so low ych , d a jących  zw yczajem  w ery stó w  
w ło sk ich  tak  duże po le  do po p isu  śp iew akom , .głos 
p  G aleffi (pom im o długo p rze trzy m y w an y ch  w y­
sokich  nut) b rzm iał ch łodno , nie w ysuw ając się 
p o n ad  zw yk ły  poz iom  ek sp res ji m uzycznej.

W  p o s ta c i R ig o le tta  p  G aleffi dał nam  dość 
żyw y ob raz  książęceg o  b łazn a  i n ieszczęśliw ego  
ojca b iednej G ildy  R o zp acz  jego po  po rw an iu  ł 
po s tra c ie  u k o ch an e j córk i nie b y ła  p o zb aw io n a  
siln ie jszych  ak cen tó w 1 trag icznych . C zęściej jed ­
n ak  sz tyw na, tro c h ę  sz tu czn a  gesty k u lacja  i uboga 
m im ika tw a rz y  n ie  pozw ala ły  a rty śc ie  w y d o b y ć  z 
ty tu ło w e j p o sta c i m aksim um  w y razu  d ram a ty c z n e ­
go

O gólnie b io rąc , p rz ed s ta w ien ie  jako  całiość za ­
ró w n o  pod w zględem  m uzycznym , jak  i r e ż y se r­
skim  n a leża ło  do  rzęd u  zupełn ie  p rzec ię tn y ch .

H. D.

T e a tr  W ie lk i. Dziś w y s tę p  gośc inny  b a ry to ­
na p. C arlo  G aleffi 'eg o  w „B alu  m askow ym ". J u ­
tro  p rem ie ra  o p e ry  kom , M au ry ceg o  R av ela  „G o­
dzina h iszp ań sk a" .

T e a tr  L etn i. C odzienn ie  . Z naleziono nagą  k o ­
b ie tę "

T e a tr  N arodow y. .U ciek ła  mi p rz ep ió rec z ­
k a ..."  Ż erom skiego

Te/atr im. B ogusław skiego. Dziś p rz e d s ta w ie ­
n ie  zawiesztone, iu tro  p re m ie ra  sz tuk i M icińsk ie- 
go p. t .  „K niaź Po tiom kin".

T e a tr  P o lsk i: „P o czek aln ia  I k lasy " .
W  so b o tę  prem ijera k o m ed ji-g ro tesk i Je rze g o  

K a ise ra  „R om ans k rym inalny".
T e a tr  M aty . C od z ien n ie  „Z am iana".

T e a tr  N ow ości. C odzienn ie  „C loclo”,
T e a tr  fan. F re d ry . D ziś sz tu k a  S tan  Ignacego 

W itk iew ic za  „ Ja n  M aciej K a ro l W śc iek lica" .
T e a tr  P ra sk i. D ziś i ju tro  „Śm ierć O krzei" .
T e a tr  P o p u la rn y . W  so b o tę  h is to ry czn y  d ra ­

m at p. t. „Śm ierć ca ra  M ikołaja IT.

Q ui P ro  Quo. Hałdo C iotka!
Z F ilharm onii. Dziś r.a k o n c e rc ie  sym ­

fonicznym  pod d y rek c ją  G. F ite lb e rg a  w ystąp i p ia ­
n istka  rum uńska  A u re lia  C loaca  i igrać będ zie  k o n ­
c e rt A -d u r L iszta Część o rk ie s tro w a  zaw ie ra  
R óżyckiego p o e m a t sym foniczny  „A nhelli" , R eg era  
''■stęp do d ram atu  (1-szy raz) i S c h re k e ra  w stęp  
do op. „ S ch a tzg rab e r"  (1-s.zy raz).

Z K o n serw ato riu m . W  so b o tę  w  K o n serw ato ­
rium odbędzie  się IV re c ita l sk rzypcow y M ichała  
W ilk o m irsk iego . P rogram : B ach, B eethoven ,
B rahm s

4 - ty (12) K o n c e rt K apeli L udow ej. W  n ied z ie ­
lę dnia 8 b m. o godz. 12 w  poi. w sali K o n serw a­
torium  K apela  L udow a p o d  dyr. St. K azuro , daje  
k o n cert, z łożony  z pieśni ziem : K aszubsk iej. W i­
leńskiej i innych.

U dział b io rą  prof. Z clja  B o rtk iew icz  - W yle- 
żyńska (śpiew ) i prof, M arg erita  T ro m bin i-K azuro  
(fortepian).,

„Szkarłatna M ask a” , O tw arc ie  te a tru  pod  n a ­
zw ą „S zk arła tn a  M aska" w gm achu daw nego  te ­
a tru  „K om edia" (przy  ul. Ja sn e j 3) nazn aczo n e  zo ­
sta ło  o sta teczn ie  na  n iedz ie lę  dnia 8-go b. m.

Sala T e a tru  po  g run tow nem  p rz e ro b ien iu  i d o ­
b u d o w an iu  lóż p ierw szego  p ię tra  i am fitea tru  
p rzed staw ia  się  pod w zględem  este ty czn y m  i a k u ­
stycznym  im ponująco.

■Program p ie rw szy  sk ład ać  się  będzie z p ro lo ­
gu pióra J. Tuwima, k tó ry  w ypow ie p. S tro ń sk a , 
żartu  scen icznego  W inaw era  ,,A w dom u najle- 
piej , dw u ak to w eg o  d ram a tu  S avo ira  „W  śm ier- 

I te in  ej m atn i o ra z  .C asan o v a "  A rvaya.
P rz e d staw ie n ie  trw ać  będzie  p ó łto re j godziny 

! i odbyw ać się będzie bez an trak tó w
K asa te a tru  „ S zk arła tn e j M ask i"  czynna b ę ­

dzie od dzisiaj od godz. 12-ej do 2-ej i od 7-ej do 
‘10-ęi w ieczorem .

Z T E A T R Ó W  ŚW IETLNYC H.

K O M E D JA . — K o b ie ta  z dom u gry.

■Wytwórnia P a ram o u n t p rzew ażn ie  daje  filmy 
b  d o b re , ale  najlepsze j w ytw órni p rz y tra fić  się 
m oże film1 słab szy . Do rzęd u  tak ich  na leży  „K o­
b ie ta  z dom u g ry " — k tó re j tre ść  p rzy p o m in a  f r a n ­
cusk ie  pow ieśc i sen sacy jn e , b a rd zo  po m p aty czn e , 
ba rd zo  ob liczone na efek t, ale w łaściw ie  n iew ie le  
w arte .

Sam a in try g a  zaw iązana  zosta ła  d o ść  z ręcz ­
nie, p rzep ro w ad zo n o  ją też  u m ie ję tn ie  a dobrze, 
n a p ię te  sy tu ac je  psychologiczne zajm ują uw agę 
widza.

Ł adne w idoczk i z m orza u ro zm aica ją  tło
„w nętrz"' n ieco  jed n o s ta jn e .

.W yborna igra a k to ró w  ra tu je  s ła b sz e  m om enty.
■Zdjęcia są e fek tow ne. C ałość  m oże się p o d o ­

b a ć
N a stęp n a  p re m je ra  w  K om edii — o b ra z  f ra n ­

cusk i „Cud z L o u rd es"  bu d z i za in tere so w an ie .
łk a .

T A B E L A  W Y G R A N Y C H  L O T E R JI PA Ń ST W .

W cz o ra j w siedem nastym  dniu  c iągn ien ia  p ią -  
(te,i kil. p ań stw . loterji, k lasycznej, głów niejsze w y ­
g ra n e  pad ły , jak  n astęp u je :

IPo 600 zł. n -ry : 24299, 26019.
P o  500 zł. n -ry : 5627. 40741, 41319
Po  250 zł. n -ry : 199, 7517, 8365, 41963!* 47024.
(Po 200 zł. n -ry : 444; 591, 1790, 4903, 6749, 8629, 

9167, 9219, 10320, 12191. 12301, 12912, 14351, 15316. 
17752, 21716, 24551, 34930, 35081, 3S607, 42462,
45635, 47910

P o  175 zł. n -ry : 424, 1957, 2702, 3122. 3487. 
4842, 5948, 6382, 6780. 6917, 8212, 9595, 10419.
10905, 11193, 11234. 11679, 12482, ,12953, 14910,
16569, 17130, 17475, 18368, 19195, 20887, 21102,
21893. 21961, 2437,2, 24431 27119, 27589, 28043,
29032, 31082, 31200, 31224 , 31566, 31700, 31738,
34438. 34582, 35149, 35363, 35795 , 35921, 36342,
37141, 38396, 393:23, 39437 , 39508, 39607 , 40293,
41945, 42751, 43005, 43422 , 44675 , 45622, 45854,
46994 47788 . 47865.

VARSAVIA
Nowy Św iat 19, tei. 226-20 .

i::::.-;:::::::: PoCZątek O godz. O-ej. v...-v.v.v.v.v 

C en y  p o p u la r n e  p o  I z ł .  5 0  gr. i 2  z ł o t e .
U czn io w ie  i sz e reg o w i p o  8 0  g r o s z y .

Na ogólne żąda­
nie i n s t y t u c j i  
s p o ł e c z n y c h  
i naukowych film

p o z o s ta je  n a  e k r a n i e  je szcze  
k d k a  o s ta tn ic h  dn i.

W film ie  tym  b io rą  u d z ia ł: b o ­
h a te ro w ie  W yzw olonej P o lsk i: 
pp . P r e z y d e n t  W o jc ie ch o ­
w s k i ,  M a r s z a łe k  J ó z e f  
P iłs u d s k i,  Ig n a c y  P a d e ­
r e w s k i  o r a z  W ilson , C le­

m e n c e a u  i in n i.

P R O S T E , P R E D K I E  1 P E W N E
Dr. Oetkera ciasto „Backin'* lub „Ciasto Zdrowia"

je st  p ie c z e n ie  za p o m o c ą  p ro sz k u  D r. O e tk e r a
„B ack in '*  i w ed ług  w ypró b o w an y ch  p rzep isó w  
D r. O e tk e r a . P ro sim y  sn ró h n w ać :

D o d a t k i :  100 gr. m as ła  a lb o  k u n e ro lu , 100 gr. cu k ru , 2 ja jk a . 250 g r. m ąki 
p sz e n n e j, 1 p aczk a  p ro sz k u  Dr. O e t k e r a  „ B a c k in ” , */$ Htra m lek a , 'I ,  cy tryny .

P r z y r z ą d z e n i e :  Z m ieszać  m asło , c u k ie r  I żó łtka  i u trze ć  n a  p ia n ą  
d o d a ją c  m ąk i p sz e n n e j z m ie sza n e j z .B a c k in e m ” o ra z  m le k a . W k o ń c u  
d o d a ć  p ia n e  u b itą  z p o z o sta ły ch  b ia łek  i sk ó rk ą  z cy tryny  o ta r tą .  N ap e łn ić  
tą  s a m ą  w y sm aro w an ą  m a s łe m  fo rm ę  o k rą g łą  lub  c zw o ro k ą tn ą  i p iec  cały  
3 k w a d ran se .

C ias to  ło  je s t  b a rd zo  lek k o  s tra w n e  i d o b re  d la  d z ie c i o ra z  ch o ry ch , 
Z aw arte  w n lem  s ą  w szystk ie  odżyw ki p o trz e b n e  d la  c ia ła  lu d zk ie g o  R oz­
p u śc iw szy  k aw ałek  ta k ie g o  c la s lą  w m leku , o trzy m u je  s ię  d o sk o n a le  po ży ­
w ien ie  d la  m ały ch  dz iec i.

C ias to  to  m o żn a  ró w n ież  n a ty c h m ia s t p o  w y jęciu  z  p ie c a  w ydobyć z ło r- 
my I p o d a ć  jak o  „ G o rą c y  P u d d i n g ” o b lan y  sz o d o n e m .

D o k ła d n e  p rzep isy  d a rm o  w e w szystk ich  sk le p a c h . O ile  ich b ra k  p ro s im y  zażądać- p o cz tó w k ą  od  D r. A. O e tk e r a , O liw a p o d  G d a ń sk ie m .

N iezaw o d n y  ś ro d e k  p rzec iw k o  
C h r y p c e , d u s z n o ś c i ,  k a s z lu

f f

(S u lp h u ris  su ra t.  b e n zo in a ti)  
C hem . fa rm , lab o r. ,,Ap. K ow alsk i11, W arszaw a.

(tografja ze Zjazdu Samorządowego, 
jest do nabycia w Administracji 

„Robotnika" po 4 zł. sztuka.

F O U ilE ®  SIE
11 „ L e o n a r a 44

21 Mowy Ś w ia t  21
t  l i l o j r .  r e i .  od Z t. U J
12 ,  . . . .  2 .00

P o r tr e ty  
w y k w in tn ie  w y k o n a n e j

D o k to r z y  m ed .
Feliks i Zolja fiastK ew scy

chor. sk ó rn e . we n e ry czn e . n ie ­
m oc p łc iow a, ko sm et. w łosów , 
C h łodna  26, tei. 99-29. przyjm  
9— 11 i 1—8, P a n ie  10— 11, 2 —5 
i 6 - 7  w.

Zegarki,
obrączki złote

o raz  w sze lką  b iżu te rję  d a je

Na Raty
C en y G o tó w k o w e  

Z a k ła d  J u b i l e r s k i  s r a
(ró g  Ż óraw ie j) U lliliJ JU

Robotnicy
popierajcie swoje 
pismo codzienne.

I OilŁOSZEilin C « T . I
M i l H V N V  d o  s * y c i a  z n a n eHmlŁIll! ra n to w a n e  "

gwa 
.K asp rzy c­

kiego*’ h u rto w o — d e ta lic zn ie  po- 
lec a  sk iad  fab ry czn y  „T he  K as­
przyck i C o m p an y ” w W arszaw ie, 
M arszałkow ska  153, te ł. 104-51 
D o g o d n e  sp ła ty  ra ta m i. P ro w in ­
c ja  m o ż e  z am aw ia ć  lis tow nie  
w W arszaw ie. A p ara t do  h a ttu  
b e z o ła tn ie . K o n k u ren cy jn e  85 zi. 
oddzia ły : C zęsto c h o w a . A leją 4 3 , 

K ielce, S ien k iew icza  31. Lublin: 
S z p ita ln a  17. F oksa! 11.

NsilS/t P isa n ia  n a  M aszynach  
IlUliau kilku  sy s te m ó w . W sp ó l­
n a  39. P szczó łkow sk i.

0 Zegaiów K M * 1:
p era c je  ta n io , d o b rze  zeg a rm istrz  

G u tm a ch er  S m o c z a  21

Poszukuję
ilu z tali

na Powiślu.
W arunki do um ow y  

Oferty pod  
„ P  o  k o  j «

składać do adm inistratji 
„Robotnika**.

Redaktor aacieloy dr. Felix* Parł. Wydawca; Rada Nactelaa P, P, S. Redaktor odpowiedziała?; Jaa M. Borakl. Odbi to w drukaroi  „Robo tn ika” , W a r e c k i  7

0


